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Kolego, chodźcie za
tańczyć...

— Nie wypada. Jestem 
instruktorem Zarządu Za
kładowego ZMP.

Co to za rozmowa?
O dbyła się ona na w ieczor

n icy przedzlotowej w  hucie 
„Milowice“ pomiędzy jedną z 
koleżanek a kol. Stanisławem 
Musiałem. Czas zgolić brodę, 
tow a rzyszu . M usia ł! Inaczej 
zrob i to C y ru lik  Z lotowy.

Podpatrzyła: Danuta Ruda
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Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Śladem Stoczni Gdańskie/

Młodzieżowe brygady produkcyjne w Nowej Hucie
zawierają umowy o współzawodnictwie

Za przykładem młodzieży Stoczni Gdańskiej, młodzieżowe brygady produkcyjne w całym 
kraju zawierają umowy o współzawodnictwie.

Zawieranie umów polega na podjęciu przez jedną z brygad zobowiązania i wezwaniu dru
giej brygady do współzawodnictwa. Po podpisaniu umowy brygady przystępują do pracy. 
Co dzień komisja współzawodnictwa kontroluje wyniki, wpisując je na odpowiednim blan
kiecie.

Warszawa, wtorek 3 czerwca 1952 r . Nr 131 (649) B Cena 15 gr.

W  dn iu  21 m aja  umowę o 
| współzawodnictw ie podpisały 
młodzieżowe brygady p roduk
cyjne w  Nowej Hucie.

Młodzieżowa brygada p roduk- 
I cy jna  przy Oddziale Robót Bu

dowlanych — 2 im. Młodej j Dla systematycznej k o n tro li 
Gwardii* w  składzie 10 osób za- ! powołano kom isję współzawod- 
w arła  umowę z ^młodzieżową n ic tw a w  składzie: Władysław

W itnik, Stefan Hliwa. Stanisław 
Nawara i Józef Czech.

K om isja  czuwać będzie nad

Święto
gorącego
pracujących

Ludowe -  potężną manifestacją 
patriotyzmu i woli walki o pokój

brygada im. Rutkowskiego w 
składzie 11 osób.

W ram ach współzawodnictwa 
brygada im. Młodej Gwardii I kon tro lą  współzawodnictwa, 
zobowiązała sie skrócić zadania 
tygodniowo-dobowe o 1 dzień,

Podobne umowy o współza
w odn ictw ie  podpisały brygady

zaoszczędzając 10.920 zl, wziąć ¡ m łodzieżowe przy Zarządzie Ro-
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chłopów —  współgospodarzy Polski Ludowej
U roczyste  obchody w  ca łym  k ra ju

udział w zbiorowym oglądaniu 
filmów'.

i Brygada im . Rutkowskiego
I postanowiła:

Skrócić o dwa dni zadania 
postawione przed tygodniowym 

| planem robót, zaoszczędzając 
29.400 zł, zlikwidować w bryga
dzie bumelanctwo, pójść 5 razy 
zbiorowo do kina, nauczyć się 
dwóch piosenek.

bót Wodno - Inżynieryjnych  
Oddział 5 — brygada im  K a 
rola Świerczewskiego w składzie 
5 osób z brygadą im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w  składzie 4 o- 
sób oraz młodzieżowe bryga
dy produkcyjne Warsztatów 
Konstrukcji Stalowych: bryga
da im. Karola Świerczewskiego 
z brygadą im  Feliksa Dzierżyń
skiego, brygada im. Wincentego

W arun k i um owy są następu- Pstrowskiego z brygadą im. Sko-

w' całym kraju uroczyście obchodzili Święto Ludowe. Obchody, zorganizowane we wszystkich powiatach kra- 
potężnymi manifestacjami gorącego patriotyzmu i woli wałki o pokój — pracujących chłopów, współgospoda

rzy Polski Ludowej. Na wielkich wiecach i w pochodach tysiące chłopów z gromad i spółdzielni produkcyjnych oraz ro
botników PGR uczciły rocznicę krwawych wralk i strajków’ chłopskich przeciw’ ustrojowi obszarniczo-kapitalistyczne
mu i terrorowi faszystowskich rządów sanacji.

Święto Ludowe było zarazem' wielką manifestacją polskich chłopów na rzecz umocnienia pokoju.
Z górą 25 tys. chłopów z po

w ia tów : Bochnia, Brzesko, L i
manowa i Myślenice przybyło 
w  dniu Święta Ludowego do

jące:
W spółzawodnictwo trw ać bę-

w’rońskiego.
Zarząd Zakładowy ZM P przy

dzie od dnia 21 maja do dnia ¡ Oddziale Robót Budow lanych,

przem ówienia w iceprem iera 
Chelchowskiego, a następnie 
wiceprezesa N K W  ZSL — 
Ignara.

W uhiegh? niedziele w. sporcie..,
W  Warszawie rozegrany został międzynarodowy mecz p iłkar

ski Polska B. —  Dozsa 3:2 (1:1),
Polacy w ys tąp ili w  następującym  składzie: Szymkowiak, Bar- 

tyla, Korynt (Kaszuba), Banisz, Mamon, Bieniek, Trampisz, Jan
kowski, Rajtar (Kotaba), Patkolo, Breiter.

W ęgrzy: Henni, Farsang, Kovacs, Balog, Horvat, Gyurik, 
Egressi, Leber, Deak, Viiagh, (Kiss II) ,  Toth.

B ram k i zdobyli: Breiter i Trampisz (dwie), dla W ęgrów Viragh 
♦raz samobójcza z podania Bieńka.

Sędziowali: Fronczyk, Kulczyk i Podlaski.
W  Kobylnicy otw arte  zostały Krajowe Zawody Szybowcowy.
Lekkoatletyczne mistrzostwa młodzików i juniorów przyniosły 

aowe rekordy Polski i okręgów.
Pływacy i lekkoatleci ustanawiają nowre rekordy Polski.
Sprawozdania z niedzielnych imprez sportowych podajemy na 

»tr. 4-tej.

Z przemówienia zastępcy 
członka Biura 

Politycznego KC PZPS, 
wicepremiera Hilarego 

Chełchowskiego
Pierwszą część swego przemó-

Łapanow'a, aby uczcić 20 rocz
nicę stoczonych tu k rw aw ych  
w a lk  chłopów z granatową, sa
nacyjną po lic ją , w  w y n ik u  k tó 
rych poległo 5 chłopów, a oko
ło 200 odniosło rany. W ie lk i 
rynek i  przyległe pola w ype ł
n iła  zwarta masa chłopów.

Na trybun ie , obok zastępcy 
członka B iu ra  Politycznego KC  
PZPR — w iceprem iera H ilare 
go Chełchowskiego, wicepreze
sa N K W  ZSL — zastępcy prze
wodniczącego PKPG  — Stefana 
Ignara i przedstaw icie la W P — 
gen. Stanisława Okęckiego, za
ję li m iejsca uczestnicy pam ię t
nych w a lk , stoczonych na po
lach łapanowskieh 5 czerwca 
1932 r. — Bartłomiej Twaróg,
Jan Bubula i M aria Sowina.

Po odegraniu hym nu pań- j ria lis tów  am erykańskich, 
stwowego zabiera głos w icepre
m ie r Chełchowski. Z głębokim  
skupieniem  słuchają zebrane 
w ielotysięczne rzesze chłopów

tu bohaterów złożyli i  składa- j swą durne i  radość z osiągnięć | S ilniejsza 
ją  wszyscy ci, k tó rzy  na Świę- i w  budowie socjalizm u, swą nie- 
to Ludowe pod ję li liczne zo- I złemną wolę w a lk i o pokój.

Na święto chłopów polskich 
p rzyb y ł n iem iecki działacz

bowiązania
,Pod przewodnictwem  na.i

większego pa trio ty , Prezydenta ] chłopski poseł do Izby I jUdo- 
B IER U TA  rozw ija  się niepodie- I w ej NRD — W illi Densdorf,
gla, robotniczo -  chłopska P o l
ska Rzeczpospolita Ludowa. Z 
nam i jest najpotężniejsze pań- ! 
stwo świata

\ k tó ry  przem awiając powiedział 
m. in .:

W imieniu tysięcy chłopów

22 lipca. W  okresie tym bryga
dy udzielać sobie będą wzajem
nej pomocy przez wymianę do
świadczeń na wspólnych nara
dach organizowanych co tydzień.

brygada pomoże w 
pracy tej brygadzie, która bę
dzie miała poważne trudności w 
wykonaniu planu.

Zarządzie Robót Wodno -  In ż y 
n ie ry jn ych  i W arsztatach K on - 

■ s tru k c ji S talowych ufundował 
dla najlepszej brygady, która 
zajmie I  miejsce we współza
wodnictwie, proporzec przecho
dni.

LEON TU C ZY N S K I 
Nowa Huta

— Związek Ra- ¡ niemieckich, w imieniu mas•" * \TRTI TOnowniom
dziecki. Z nam i jest 500-m ilio pracujących NRD, zapewniam
nowy naród chiński, z nam i są | 
k ra je  dem okracji ludow ej i

wierna \!T w .^ ffila ry "che łch ow sk i '< N iem iecka Republika Dam okra- ;
tyczna. Z nam i jest STALIN , 

j Nasze będzie ostateczne /.wy- j 
cięstwo“ — zakończył swe j 

| przemówienie wiceprezes Ignar. | 
Następnie przem aw iał górą- i 

co .w itan y  uczestnik w a lk  łapa- j 
newskich — Mrożek, k tó ry  w

pośw ięcił om ówieniu w a lk i mas j 
chłopskich w  okresie rządów s a - ) 
na c ji o władzę dla ludu, o zie- j 
mię, pracę, chleb i  oświatę dla 
wsi. Walce te j przewodził 
p ro le ta ria t m ie jsk i i  jego P ar
tia  — Kom unistyczna P artia . , , .
Polski. O m awiając obecną sy- wy-
tuację, wzrost s il obozu Pokoju ? ^  k iedy H.
i przygotowania wojenne im pe- » , , ,  . hezbron-

Was, że naród niemiecki już ni 
gdy nie będzie narzędziem w rę
kach podżegaczy wojennych i 
nie pozw'oli, aby odbudowywany 
w Niemczech zachodnich h itle
rowski Wehrmacht ruszył zno
wu na Polskę. Najlepszą-gwa
rancją naszej przyjaźni i wspól
nego bezpieczeństwa jest grani
ca pokoju na Odrze, Nysie i 
Bałtyku“.

Brygada Frankowskiego 
w dalszym ciągu przoduje

(T e le fo n e m  z G dańska )

tow.

„1Y DZIECI FOLIESE CHCER 
OffSEiY SZCZĘŚCIA DLA WSZYSTKICH DZIECI...

Uroczyste i  radosne obchody M iędzynarodowego D in a  D ziecka
w c a ły m  k r a ju

Dzień 1 czerwca br. — M ię 
dzynarodowy Dzień Dziecka — 
dziatwa Polski Ludow ej spędzi
ła w  nastro ju  radości i  wesela. 
W setkach m iast i miasteczek, 
w  tysiącach wsi całego k ra ju  
m ilio n y  dzieci obchodziły swe 
radosne św ięto na niezliczonych 
imprezach.

Dzień 1 czerwca b y ł jedno, 
cześnie przeglądem im ponu ją 
cych osiągnięć w  dziedzinie o- 
p iek i nad dzieckiem — najcen
niejszym  skarbem naszej Lu do 
w e j Ojczyzny.

Przebieg M iędzynarodowego 
Dnia Dziecka jeszcze raz dob it
nie i z całą jaskrawością u w i
docznił ogromną przepaść, m ię
dzy szczęśliwą sytuacją dzieci 
w  kra jach postępu i pokoju, a 
tragiczną dolą dzieci w  kra jach 
kap ita lis tycznych i  ko lo n ia l
nych.

W Stolicy M iędzynarodowy 
Dzień Dziecka rozpoczął się u- 
roczystym  apelem harcerskim  
na P lacu, Zwycięstwa. W apelu 
wzię ło udział około 10 tys. h a r
cerek i harcerzy.

O godz. 10-ej rano przy dźwię 
kacb o rk ies tr wkraczają na 
plac ze wszystkich stron barwne 
szeregi harcerzy. Na czele idą 
dzieci ze Starego M ia s ta ,  wśród 
n ich drużyna im. Feliksa Dzier-

ludow ej radu jem y się dziś, bo | b ie lańskim  baw iło  się już^ od 
dobrze nam jest w  naszej u - 
kochanej O jczyźnie Ludowej.
Rząd nasz rob i wszystko abyś
m y w yro ś li na zdrowych, m oc-

rana przeszło 10 tys. dzieci. I  tu 
przygotowano dziesią tk i niespo
dzianek i  a trakc ji.

Chełchowski s tw ie rdz ił:

c.ia oddała salwy do bezbron
nych chłopów gromadzących 
się na obchód Święta Ludowe-

Uroczyste obchody Święta j 
Ludowego odbyły się również w

Dnia 31 m aja br. obydw ie 
brygady znów osiągnęły te sa
me w y n ik i, co dnia poprzednie
go.

„W y n ik  192 proc. —- mó
w i F rankow ski — osiągnęliśmy 
przede wszystkim  dzięki w ła 
ściwemu podejściu do pracy 
wszystkich członków brygady 
oraz terminowemu dostarczaniu 
materiału i dokumentacji.

Dziś otrzym aliśm y pu n k tu a l-
k iłkuse t m iejscowościach w s z y - ! n *e prac-' ' zostaliśmy za-

,Niecne zam iary im peria lis tów  . g0 Dla uczczenia tych pamięt- j 
rozb ija ją  się o sojusz rob o tn i- j n y C h  wypadków, chłop i z Ła -

stkich wojew ództw . pewnieni przez Dyrekcję, że o- 
trzym yw ać będziemy go stale.

czo-chłopski, o rozw ój naszego panoWa podję li poważne zobo- 
pokojowego, socjalistycznego bu- j w i ązania produkcyjne. M rożek 
downictwa, o wzrastającą świa ‘ . . . .
domość mas, o w ykonyw ane pla 
ny gospodarcze. Dlatego walka | ...nę.ci meldunek

zobowiązaniacho wzrost produkcji rolnej i 
wzorowe, terminowe wykony
wanie obowiązków wobec Fań-

w  im ien iu  chłopów łapanow- 
skich złożył w  czasie uroczy- 

o podjętych

Przy dźwiękach 
lo dó w k i nastąpiło

Międzyna-
odsłonięcie

stwa, to największy wkład ze wzniesionego ze składek chlop-
strony chłopstwa pracującego w  ?)dch pom nika bohaterów
w ie lk ie  dzieło um ocnienia soju- k rw aw ych  w a lk  w  Łapanowie.
szu robotniczo-chłopskiego i
w a lk i o pokój. To jednocześnie j "
najlepsza droga, na k tó re j ch lo -j Na ry n k u  w  Jadowie — w
pi osiągną możność nabywania m iejscu, gdzie przed 20 la ty
coraz większych ilości to w a ró w , krw aw o stłum iony został protest
przem ysłowych, coraz lepszego; chłopów przeciwko uciskow i
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Na Rynku M ariensztackim  I zaspok o jenia swych potrzeb i:  rządów sanacyjnych, zgroma.................  . . . .  . .  ,. . k l , c v S t e .........................................- ........................... ................. .....................................- j
„och  ludzi na dobrych obyw a- b a w ili się m ali mieszkańcy s ta - ■ potrzeb ludności pracującej w  i dz ily  się tysiące chłopów z o - f

. I v.Aełr1z-i T a n p o  iR lP W . b a r w n e  O-zsAA ,,U \ ^ 1.1 _: „  u i i _i • i.  _______ 3 i  _ śte li Nasz drogi i  kochany P re - , row ki. Tańce śpiew, barwne 
zvdent BOLESŁAW  B IER U T , korowody składały się na pro - 

s ja k  na jlep- | gram tej im prezy. Bawiące siętroszczy się 
szy ojciec.

Naszym podziękowaniem 
to wszystko są p ią tk i na cen
zurach. p ią tk i, k tó rych  m usi być 
coraz więcej.

A le  nie wszystkie dzieci na 
świecie — m ów i dale j Jola 
P iątek — tak ja k  my mają za
pewnione prawo do nauki, w y 
poczynku i zabawy. Tam, gdzie 
rządzą bogacze, dzieci c ierpią 
głód i nędzę, n iew ie le  z nich 
chodzi do szkoły. W jeszcze 
gorszych w arunkach przebyw a
ją  dzieci w  kra jach ko lon ia l
nych. My, dzieci polskie, chce
my szczęścia dla wszystkich 
dzieci. Chcemy pokoju.

M y wszyscy, zebrani tu  na 
uroczystej zbiórce z okazji M ię 
dzynarodowego Dnia Dziecka, 
pozdraw iam y serdecznie wszy
stkie dzieci na całym  św iecie“ .

M ała harcerka kończy swe 
przem ówienie okrzyk iem  na 
cześć przy jaźn i dzieci całego 
świata, na cześć ukochanego

iyńskiego, która pierwsza pod- , nauczyciela Prezydenta BOLE-
jęla harcerski czyn zlotowy. 'S ŁA W A  B IE R U TA  i najlepsze-

P rzy dźwiękach fan fa r i w e r- go przyjacie la  wszystkich dzieci 
b l i  na plac wkracza poczet j św iata — JÓ ZEFA S T A L IN A .
sztandarowy W środku b łę k it
n y  sztandar o fia row any harce-

O krzyk  ten podchwycony 
przez zebrane dzieci przem ienia

rzom  szkoły TPD  N r 10 przez się w  spontaniczną gorącą ma 
Prezydenta NRD Wilhelma nifestację.
Piecka z okazji nadania druży
nie  jego im ienia.

Przy dźw iękach M iędzynaro
dówki. wyruszają delegacje h a r-

Wśród n iem ilknących oklas- i cer-zy niosąc wieńce pod Póm-
ków  i radosnych okrzykpw  
przed m ikro fonem  staje uczen
nica szkoły TPD N r 1 z Ż o libo 
rza, Jolanta Piątek.

n ik  Feliksa Dzierżyńskiego i do 
grobu Nieznanego Żołnierza.

Następnie barw ne szeregi ru 
szają u licam i do m iędzyszkolne-

„Dziś nasze w ie lk ie  i  rados- go pa rku  przy ul. A g ryko li, 
ne św ięto — m ów i ona. — Ra- [ gdzie urządzono masowe zaba-
zem z* dziećmi całej Polski, dzieć 
m j z ZSRR i k ra jó w  dem okracji

w y dziecięce.
Również w p ięknym parku

dzieci odw iedzili przodownicy 
za I Pracy.

W ie lką  a trakc ją  było  tu  w rę 
czenie nagród przodownikom  
na uk i ze szkół S tarów ki. 42 
dziewcząt i chłopców otrzym ało 
cenne książki z dedykacją „Z  
okazji M iędzynarodowego Dnia 
Dziecka“ . M. in. książki o trzy 
m a li Ala Urban z klasy V I I  
szkoły n r 8, Jurek Siiczyński ze 
szkoły n r 26 i Janek Roman ze 
szkoły TPD  n r 4.

Podobne zabawy odbyły się 
również na Kole, Mokotowie, 
Żoliborzu, Ochocie i  w  innych 
dzielnicach Warszawy.

W ie lką salę ORZZ w  Łodzi 
do ostatniego miejsca w yp e łn iły  
m a tk i i dzieci. Do zebranych 
przem ów iła wiceprzewodnicząca 
Zarządu M ie jskiego L ig i Kob ie t 
w  Łodzi — delegatka na W ie
deńską M iędzynarodową K o n 
ferencję w  O bronie Dziecka 
— M arta Fijałkowska.

Rodzice zgromadzeni na w ie 
cu jednom yśln ie pod ję li rezolu
cję, w k tó re j m. in. czytam y:

„Łączymy się dziś z narodami 
całego świata walczącymi o po
kój i sprawiedliwość, o szczę
ście dzieci. Pod przewodem 
Związku Radzieckiego z każ
dym rokiem rosną siiy pokoju 
i postępu, walczące o prawo 
ludzkości do bezpiecznego, spo
kojnego jutra, o prawo szczę
śliwego bytu dla dzieci całego 
świata“.

Podobnie radosny przebieg 
m ia ły  uroczystości M iędzynaro
dowego Dnia Dziecka we wszy
stk ich m iastach i  wsiach całej 
Polski.

mieście. Część chłopów polskich i ko licznych gromad i  gmin. 
zrozumiała już, że najlepsze i W im ien iu  pracujących chło 
w ykorzystan ie  maszyn i zdoby-j pów zagaja uroczystość A. Bo
czy nauk i ro ln icze j, najw iększe ruciialski — chłop z grom ady 
plony, postęp i  dobrobyt osiąga | Sule jów  — uczestnik pam ię t- 
się w  gospodarce zespołowej. I  j nych dla Jadowa dni 1932 r. 
dlatego, stojąc na gruncie za- [ W śród skupienia i powagi zgro- 
sady dobrowolności, organizują madzonych padają jego słowa:

28. V
29. V
30. V
31. V

K O N A

191°. -
191
192 °. ■ 
192

; Chłopcy w  m oje j brygadzie 
wzmogą jeszcze swoje w ys iłk i, 
by przeknoczyćl dotychczasową 
wydajność pracy, stosując licz 
ne uspraw nienia przyczynić się 

j do szybszego wykonania planu 
i  tym  samym zasłużyć na miano 
przodow ników  i na uczestni
ctwo w Z locie“ .

Dzisia j na jlep ie j spisali się 
Heniek Szulc i Władek Hoppe.

W brygadzie Maluka w yróż
n i l i  się Władek Zięba i  Edwin 
Żurawik.

T. OŚRODEK  
Gdańsk
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spółdzielnie p rodukcy jne“ . „20 lat temu, tu w tym m iej-
„Za władzę ludu, za spraw ie- scu zginęli obywatele: Sianisław  

d liw y  ustró j społeczny ginęłi-j Kurowski z gromady Księżyki, 
chłop i Łapanowa, Leska i Jado- Józefa Roguska z gromady Sule- 
wa — pow iedział w  zakończę-! Jów, Jan Siwiński z gromady

«■■■nHmacasHBHBSESBn

niu swego przem ówienia wice 
prem ier Chełchowski. — Pamięć

Borki, Józef Trocicki z groma
dy Krzykory. Zginęli oni za na-

o ich walce niech zmobilizuje szą sprawę, za radosne życie
i nas, robotników i chłopów pra- 
I cujących, do dalszej wspólnej 
w alki, wspólnej pracy i współ- 

j nego wielkiego zwycięstwa dla 
dobra naszej ukochanej Ojczy
zny i przyszłych pokoleń“.

Z przemówienia 
wiceprezesa NKW ZSL 

Stefana Ignara
Po om ówieniu w ypadków  w  

Łapanowie, w a run ków  w  ja 
k ich  ży li chłop i w  okresie rzą
dów sanacji oraz zdradzieckie j 
ro li prawicowego k ie row n ic tw a 
SL w  czasie w o jn y  i  po w o j
nie — wiceprezes Igna r pow ie
dział:

„Nam nie grożą kryzysy ani 
bezrobocie. Budowa przemysłu 
powoduje, że r^k do pracy ma
my wciąż za mato. W  ro in ic -

naszych dzieci, zginęli W walce 
przeciw kapitalistycznej niewo
li. o wolność ludu“.

Przedstaw icie l KC  PZPR — 
Pszczółkowski w  swoim prze
m ów ien iu podsum owuje 8 -le tn i 
dorobek Polski Ludowej.

P rzy dźw iękach hym nu chłop
skiego sekretarz N K W  ZSL 
Juszkiew icz dokonuje odsłonię
cia pom nika ku  czci zamordo
wanych w  1932 r. w  Jadowie 
chłopów.

Przewodniczący W W RN L i-  
pert dekoru je Srebrnym i" K rz y 
żami Zasługi dwóch d ługole t
n ich działaczy chłopskich — 
Szymona Pietrzaka z grom ady 
Andrzejów Duranowski i  A n
toniego Olszaka z grom ady M a- 
rylka w  pow. grójeckim. Ze
b ran i uchw a la ją  rezolucję, k tó 
ra potępia jąc wym ierzone prze
c iw ko poko jow i know ania  im 
pe ria lis tów  anglo -  am erykań-

lit fe C fo n  tP Y ie c tz C & łt t łn  H n S n e ła  V C D f€ fN 0 ia fe 4 irC 4 /jH A

P R O D U K U J E M Y  D U Ż O  /

Sprawozdanie z XV dnia ohrad

Wyobrażam sobie jakbym się czulą, 
gdybym przyjechała na Zlot w ciasnych bułach

tw ie  przekształcającym  się sto- j skich i ich popleczników, s tw ie r- 
pn iowo i  dobrow oln ie  z in d y - dza m. in .: „Pomni słów Prezy- 
w idua lnych  gospodarstw na ze
społowe walczym y o wysokie 
urodzaje i  podniesienie pro-

denta RP Bolesława Bieruta, 
odpowiadamy podżegaczom wo- 

j jennym naszą wzmożoną pracą, 
d u k c ji zw ierząt tak  w  gospo- podnoszeniem wydajności z ha.
darstwach in dyw idu a ln ych  ja k  
i w  spółdzielniach p ro du kcy j
nych i  PGR-ach. Przez wzmo-

Damy więcej Chleba i tłuszczu 
do miast. Zewrzemy mocniej 
chłopskie szeregi wokół władzy

___________ ■"■'i,źr 'Wt

O d ie 'e g ra f o w a n o

O p i a l y
d u d a U  *. !___________ _

T o dn i j i  ^
T E L E G R A M

r * • d p i *  - .  ...........................
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DYREKCJA ZAK.UDĆW BUDOWY MASZYN I  APARATURY US, SZADKOWSKIEGO

> i u cTi> K R A K O W

*!♦,* ' nr io;mi *i>-o n* du;uu * i:ues7Aamaj ipuc/.ió;
DONOSIMY WAM,ŻE TOWARZYSZE KAZIMIERZ CEPA I  KAROL MARCINEK, 
CZŁONKOWIE MŁODZIEŻOWEJ BRYGADY" PRODUKCYJNEJ“  .

N 12 'MOGĄ PRZYSTĄPIĆ DO' WYKDNANlA StfOICH ZOBOWIĄZAŃ'ZLOTOWYCH.

d o ' CHWILI" OBECNEJ BIURO" MASZYNOWE' N IE ’ D03TARCZYŁG..IM:" DOEOMENIA

zenie pracy produkcyjnej bu- ludowej w narodowym froncie 
dujemy dobrobyt, a jednocześ- w alki o pokój i Plan 6-letui. nie 
nie pomnażamy siłę gospodar- j będziemy szczędzili trudu i sił 
czą i obronność państwa. Oto tHa zwiększenia potęgi naszej
nasz codzienny wkład w walkę 
o pokój.

O to, żeby ta k  w łaśnie 
było, żeby każdy m ia ł pracę, 
chleb i  oświatę, o to, żeby nie 
by ło  wyzysku — o ta k i us tró j 
w a lczy li ch łop i i  za to da li swe 
życie, idąc w  bo jow ym  na ta r-

tikochanej Ojczyzny“
&

W  pobliżu odbudowywanego 
przez po lskich robo tn ików  za
bytkowego zamku krzyżackiego 
w  Malborku — dawnej tw ie r
dzy pruskiego im peria lizm u, 
ponad 8 tysięcy chłopów z tere-

ciu przeciw  ciemięży ciel om w  i nu całego pow ia tu oraz liczn i
1932 roku i  w  la tach następ
nych. Jakże więc piękne dowo-

robotn icy  ze stoczni północnej 
w Gdańsku i  innych zakładów

dy czci i  pam ięci dla poległych I pracy Wybrzeża, m anifestowało

Stii „zwolniony“ i „oskarżony“

C J I
i

IN

CZEKAMY NA WYJAŚNIENIA

REDAKCJA. "S2ÎAN5AKÜ M iß PYCH”

Agencja „France Presse“  po
daje, że władze sądowe zmuszo
ne b y ły  cofnąć jako całkow icie 
nieuzasadnione oskarżenie, w y 
sunięte przeciw ko redakto row i 
naczelnemu dziennika „ L ‘Hum a 
n ite “  Andre Stilowi o rzeko
me „naw o ływ an ie  do demon
s tra c ji“ . Na podstaw ie tego „os
karżen ia“  Stil został aresztowa
ny  25 m a ja  Lę,

S tilo w i oświadczono, że m im o 
cofnięcia zarzutu „naw o ływ an ia  
do dem onstracji“ , pozostaje on 
nadal w  w ięzieniu, ponieważ 
władze sądowe w ysuw ają prze
c iw ko niem u nowe „oskarże
n ia “ .

(O protestach przeciwko f a 
szystowskiemu te r ro ro w i w « 

] Francji pisz$mu na itr, 2-ejj,

PR ZEW O D N IC ZĄC A N A R A D Y , TOW . M I 
R O S ŁA W A  TO M A S ZE W S K A  U D Z IE L IŁ A  
GŁOSU TOW . M A R II B U K L IS , PRZO DO W 
N IC Y  PR A C Y  Z BYD G O S K IC H  Z A K Ł A 

DÓW  O B U W IA  NR 1.

Towarzysze!

W yobrażam  sobie, ja kbym  się czuła, gdy
bym  przybyła  na Z lo t do W arszawy w  no
wych butach, a te bu ty  okazały się na p rzy
k ład  za ciasne, źle uszyte! Przyjeżdża np. ktoś 
z was na to w ie lk ie  spotkanie m łodzieży z ca
łe j Polski, chodzi cały dzień po mieście, w ie 
czorem w yb iera się na jakąś „po tańców kę“ , 
a tu po pierwszym  tańcu odrywa m u się ze
lówka. Od razu hum or zn ikn ie ! K toś, k to  to by 
zobaczył, pow iedziałby, że to  przypadek, ale 
m y byśmy w iedzie li, że to wcale nie żaden 
przypadek, że to w  fabryce, skąd te bu ty  po
chodzą, robotn icy i kon tro la  techniczna pusz
czają „fuszerkę“ , nie zwracają uw ag i na ja 
kość p rodukcji. A to jest przecież bardzo zły  
ob jaw  i  trzeba z n im  ja k  na jostrze j walczyć.

T rudno wyobrazić sobie ubieganie się o p ra 
w o uczestnictwa w Zlocie bez podjęcia ener
gicznej w a lk i o podniesienie jakości p ro du k
cji. Dlatego też postanow iliśm y zorganizować 
w  naszych Zakładach P unkt K on tro ln y  do 
w a lk i z brakoróbstwem . Obecnie fab ryka  na
sza w ykonu je  bez specjalnego tru d u  p lany 
ilościowe, ale z jakością to  jeszcze różnie 
bywa...

Opowiem W am na jp ie rw  trochę o m oje j 
brygadzie, k tó ra  w ykonu je  drug i cyk l p ro
d u kc ji w ierzchów. Dostajem y p rzykro jone  
modele, k tóre zszywamy. Już chociażby na 
tym  odcinku daje się zauważyć w ie le  braków , 
k tó re  fab rykę kosztują bardzo drogo. Np. o m y ł
k i zdarzają się przy stem plowaniu części obu
wia'. Często także z powodu nieuwagi posz
czególne elem enty cholewek łączone są k rz y 
wo. R ezulta t jest tak i, że wykończony już  
bu t zaliczany jest do I I  gatunku.

A le  także na przyk ładz ie  m oje j b rygady 
mogę powiedzieć, że brakoróbstw o można 
w yp len ić . Nauczyłyśm y się tego, że jesteśmy 
p ierw szym i kon tro le ram i produkowanych 
przez siebie części i  zastosowałyśmy now y

ścieg, dzięki czemu cholewki w ykonyw ane są 
estetyczniej, fuszerkę spotykam y coraz rza 
dziej.

A le  P un k t K o n tro ln y  i  tak  będzie m ia ł je 
szcze sporo do roboty. Na naszej naradzie to 
warzyszka Drzewiecka  m ów iła  np. o kon tro 
lerce z warszta tu n r 421 — Kięakowcj.  k tó 
ra uparcie nie chce przeglądać cholewek po
zostawionych przez poprzednią zmianę. T w ie r
dzi ona, że ją to  n ic nie obchodzi. Nie w ie le 
zresztą lep ie j podchodzi ona do k o n tro li na 
sw oje j zm ianie.

D y re k to r naczelny naszego zakładu — tow. 
B rusk i  przyn iós ł nawet na naszą naradę „eks
pona ty“  — bu ty, k tóre nie nadawały się do 
żadnego użytku , gdyż złożono je  ze źle przy
kro jonych elementów, k tó rych  kon tro la  u- 
przednio nie w ycofa ła .

Na naradzie przekonaliśm y się. ile  jeszcze 
w  naszym Zakładzie można zrobić, aby pod
nieść jakość produkc ji. P unkt K on tro ln y  roz
począł zorganizowaną w alkę z fuszerką i 
brakoróbstwem  od załatw ienia przy pomocy 
d y re k c ji tych spraw, o k tó rych  m ówiono na 
naradzie.

Nasza brygada zain ic jow ała zaś współzawo
dn ic tw o  w  walce o wyższą jakość. Postano
w iłyśm y  sobie, że na Z lo t mogą pojechać 
ty lk o  ci, k tó rzy  nie przepuszczą żadnej fu 
szerki i  nie będą ro b ili braków . W tym  celu 
co jakieś dwa tygodnie będziemy ro b iły  pod
sum owanie współzawodnictwa i  w yw iesza li 
specjalną gazetkę. W gazetce te j zganim y i 
wyśm ie jem y najgorszych brakorobów , wska
zując równocześnie, ile ich n iech lu js tw o kosz
tu je  fabrykę. Z d rug ie j strony pokazywać 
będziemy w  „B łyskaw icach “ i gazetkach ścien
nych te towarzyszki i tych. k tórzy  braków  
wcale nie robią lub robią je  w  m in im a lne j 
ilości, om aw ia jąc równocześnie, w  ja k i sposób 
osiągnęli tak  dobre w y n ik i.

Nasz P un k t K on tro ln y  swą pracą będzie się 
s tara ł doprowadzić do tego, b.y w  naszej fa 
bryce ja k  na jw ięce j było  przodujących ro 
botn ików , k tó rzy  zasłużą sobie w  pełn i na 
w yjazd do W arszawy, na W ie lk i Z lo t M ło 
dych P rzodow ników .



Strajkami î masowymi demonstracjami ( i i i )

lud Francji walczy
dla Jsa«»«paes Rluclos

Fala protestów, przeciwko wprowadzeniu —  na rozkaz okupantów amerykańskich —  re
żimu faszystowskiego w e Francji, ogarnia cały kra j. Ze wszystkich stron Francji nadchodzą 
wiadomości o strajkach, wiecach i demonstracjach.

o wolność
i S l i l a

Z W Y C I Ę S T W O

2 4 - g o d z in n y  s tra jk  g ó rn ikó w  | w raz  z ro b o tn ika m i zorganizo- 
W_ zagłębiu Nord i  Pas de Ca- j w a n ym i w  CGT, rów nież ro 
láis przebieg ł im ponująco. W  bo tn icy  należący do chrześci-
Carmaux s tra jk o w a ło  70 proc. 
gó rn ików , w  Decazeville —  od! 
65-—80 proc., w  V a r —  92 proc., 
g ó rn ic y  kopa lń  potasu we> 
w schodn ie j F ra n c ji s tra jk o w a li 
w  HM) proc. S tra jk o w a li ró w 
n ież w  licznych  szybach gó r-

ja ńsk ich  
wych.

zw iązków  zawodo-

„LTIum anitć Dimanche“ d o 
nosi, że v/ Ciągu osta tn ich dn i 
w ie le  osób zgłosiło  przystąpie-

n icy kop a lń  węgla w  Gard oraz j nie dk> F rancusk ie j P a r t ii Ko- 
ra d y  żelaznej w  Lotaryngii., i m ua is tyczne j. W  dz ie ln icy  ła c iń - 

Zwdązki zawodowe górników | sk ię j Paryża w  ciągu ostatnich 
CG T og łos iły  kom u n ika t, w  \ 18 godzin wstąpiło do Partii 
k tó ry m  stw ierdzajtą, że g ó rn i-  Komunistycznej wielu studen- 
cy m im o  te rro ru  po licy jne go  i tó*v.
m im o  ape lów  przyw ódców  \ Odbywające sie obecnie we 
Force O uvriè re  i  chrześcijań- Francji doroczne kongresy w ie j
skich zw iązków  zawodowych j/Uich organizacji demokratyez- 
—  w z ię li m asowy udz ia ł w  f  nych zdecydowanie występują 
strajku. N atom iast przyw ódcy* w  obronie Jacques Duclos.

, udz ia ł w  dorocznym  kongresie 
i ; epub likańskiego stowarzyszenia 
| b. kom batan tów  w  M o n tre u il 
I u ch w a liło  rezo lucję  domagającą 
się niezwłocznego zw o ln ien ia  

j Jacques Duclos. W  Lyonie na 
] kongresie T ow arzystw a P rzy- 
! ja źn i F ranc ja  -— ZSRR sekre- 
i ta rz  genera lny te j o rgan izac ji — 
Pailleret podkreś l1!, że Jacques 
Duclos może liczyć na poparcie 

! wszystk ich zw o lenn ików  poko- 
■ ju , a w  szczególności cz łonków  
! Tow arzystw a. Na dorocznym
j kongresie Z w iązku  K ob ie t
| F rancuskich , k tó ry  rozpoczął
I się w  Paryżu, sekre ta rka  Z w ią 
zku — Claudine Chomąt pod- 

j k reś liła , że należy rozw inąć
' energiczną w a lkę  o zw oln ien ie

sk im  represjom  wobec p a tr io 
tów  francusk ich  bohatersko w a l 
czących o pokój i niezawisłość 
swej ojczyzny, walczących prze
c iw ko  okupac ji am erykańskie j.

' Jh
G łowa kościoła ka to lick iego  

na W ęgrzech a rcyb iskup r, É- 
ger-Gyuia Czapyk wystosował 
do prezydenta F ra n c ji —  A u- 
riola depeszę, w  k tó re j pod
kreśla, że aresztowanie Ducios, 
który był chroniony im m unite
tem poselskim, oznacza pogwał
cenie całego ładu prawnego. 
Domagam się —  pisze a rcyb i
skup Czapyk —  niezwłocznego 
wypuszczenia na wolność Ja
cques Duclos.

Liczne depesze pro testacyjne 
p rzec iw ko  b ru ta ln em u  uw ięz ie 
n iu  Jacques Duclos w ystosow a li 
do rządu francuskiego uczestni-

Tysiące de legatów biorących 1 bo jo w n ika  o pokój.
Jacques Ducios, niezłomnego ! cy okręgow ych kon fe ren c ji ob-

socja ldem okra tycznych i dhrz«- 
śc ijańsk ich  zw iązków  ' stawo-¡j 
dow ych ja w n ie  stanęli po 
stron ie  re a k c ji, p o lic ji i, o-* 
kupan ta  am erykańskiego, „M a - ' 
sy górników —  stw ie rdza ko 
m u n ik a t dowiodły, że nile i k tó ry m  przesyła w yra zy  so łi- 
ugną się przed faszystowskimi J

P ro te s ty  n a  caSym śwaecie
j B iu ro  P o lityczne  K . P. B e lg ii 
j op ub liko w a ło  kom un ika t, w

podżegaczy wojen-
I darności na rodow i francusk ie -

metodami 
nych‘

W  D ijon  p o lic ja  za kazb la
zw o łan ia  zebrania p ro te s ta cy j- j Ririgway‘a. B iu ro  P o lityczne z 
nego p rzec iw ko  u w ię z ie n iu  | oburzeniem  pro tes tu je  p rzec iw -

m u f k tó ry  w b rew  represjom  po
lic y jn y m  zaprotestow ał prze
c iw ko  p rzybyc iu  do F ra n c ji gen.

—  Jacques Duclos oraz p rzec iw 
ko oskarżeniu go o „spisek prze
c iw ko  bezpieczeństwu państw a“ .

Sekretarz M iędzynarodow ej

1 rońców  pokoju, k tó re  o-dbyly się 
i w  niedzie lę na Węgrzech.

-F
K o m ite t C e n tra lny  N iem iec

k ie j Socja listycznej P a r t ii Jed
ności w  depeszy do K C  K o m u 
nistycznej Paptii F ra n c ji pisze 
m. in .: „W szyscy zw olennicy 
poko ju  w  Niemczech pro testu
ją  p rzeciw ko sam owoli; k tó re j

Federacji B o jo w n ikó w  przec iw - i o fia rą  sta ł się na rozkaz gene-

Jacques Duclos. M im o  to łfud- 
ność robotn icza dem onstrow a
ła  na u licach  p rzeciw ko gesta
pow sk im  m etodom  rządu flran- 
cuskiego. P o lic ja  k ilk a k ro tn ie  
ude rzy ła  na m an ife s ta n tó w  i

! ko rep resy jnym  ak to m  wobec 
| francu sk ie j p rasy postępowej,
| a w  szczególności wobec dzien- 
| n ika  „ L ‘H u m an ite “  i  jego re - 
: daktora  naczelnego — A nd re  
S tila . B iu ro  Polityczne energicz- 

w ie lu  z n ich  aresztow a ła. W  ; nie pro testu je  p rzeciw ko u w ię - j Ruchu O poru — Jacques Duc- 
znanifestacjaeh uczestn iczy li, - z ien iu  sekretarza K . P. F ra n c ji I los oraz p rzec iw ko  faszystow -

ko faszyzm ow i sk ie row a ł z 
W iedn ia  do swych francuskich 
tow arzyszy depeszę, w  k tó re j 
czytam y m. in .: M iędzynarodo
w a Federacja B o jo w n ikó w  Prze 
c iw ko  Faszyzm ow i zdecydowa
n ie  pro tes tu je  p rzeciw ko u w ię 
zien iu  w yb itnego  bo jow n ika

ra ła -dżum y —  R idgw ay ‘a — 
towarzysz Jacques Ducios. So
lid a ryzu je m y  się z w a m i i  z ca
ły m  pokój m iłu ją cym  narodem  
francu sk im  w  waszej tru d n e j 
walce p rzeciw ko sp iskow i in te r 
w en tów  am erykańskich  zagra
żającemu niezaw isłości wasze
go k ra ju  i  dom agam y się zw o l
n ien ia  Jacques Duclos“,

walki w Korei Komunistyczna Partia Niemiec wzywa
do walki o pokój, przeciwko „układowi ogólnemu“D ow ództw o naczelne ko reań 

sk ie j a rm ii lu do w e j w  k o m u n i
kac ie  ogłoszonym  1 'bm. w  
Phenianie podaje, że/ oddz ia ły  
a rm ii ludow e j w  ścisi/ym w spó ł
dz ia ła n iu  z od dz ia ła m i ochot
n ik ó w  ch ińsk ich  skutlecznie od
p ie ra ją  a ta k i n ie p rzy ja c ie la  na 
w ie lu  odcinkach fro n tu , zada
ją c  im  znaczne s tra ty  w  lu 
dziach i  sprzęcie.

W  re jo n ie  wschodniego w v -  > ,
brzeża specja lne oddz ia ły  i ne zarówno ro b o tn i ow  J 
strze lców  p rzec iw lo tn iczych  strą  ęhłopow, rzem ieś ln ików  m łó 
c iły  2 sam olo ty am erykańskie . j dżiezy 1 in te lig e n c ji dowodzą, z 

J i A dcnauer dzia ła  w b re w  w o li
-------------- | narodu niemieckiego i że jego

podpis pod „układem ogólnym“ 
jest pozbawiony wszelkiej mo
cy. Ten ruch pro testu  dowodzi, 
że naród n iem ieck i n ie  dopu
ści, by  w c iągn ię to  go do w o jny . 
N aród n iem ie ck i może być 
pewny, że m iłu ją ce  pokó j na
rody poprą go w  jego walce 
o s p ra w ie d liw y  tra k ta t  poko
jo w y , ta k i, ja k i zaproponował 
Zw iązek Radziecki w  sw ych 
notach.

K om unistyczna P a rtia  N ie 
m iec popiera w  całej pe łn i ruch 
pro testu narodu niem ieckiego.

Gotowa ona jest w spółpraco
wać ze w szys tk im i ty m i, k tó rzy  
dom agają się zaw arcia  tra k ta -

Kierownictwo Komunistycznej p artii Niemiec (KPD) ogłosiło 
odezwę, wzywającą wszystkich członków Partii, by poparli 
walkę narodu niemieckiego przeciwko militarystycznemu „ukła
dowi ogólnemu" i na rzecz traktatu  pokojowego z Niemcami.

P rotesty  całego narodu, s t ra j-  dow i ogólnem u“ , o jedność a k - 
k i  w  fab rykach , masowe de
m onstrac je  i  w iece p ro te s tacy j-

Naród grecki 
czci pamięć

Nikosa Beiojannisa
B ułga rska  agencja te le g ra f i -  ! 

czna podaje, że naród  greck i 
czci głęboko piarmęć swego bo- i 
ha tera  narodowego —  Nikosa ;
Beiojannisa.

M im o te rro ru  po licy jnego co
dzienn ie  p ra w ie  na m ogile Be- i 
le jannisa składane są w ieńce i  j
naręcza kw ia tó w . D z ienn ik  grec- j tu  pokojow ego z N iem cam i i 
k i  „A lla g i“  podaje, że w  P ire - i w ys tępu ją  p rzeciw ko „u k ła d o w i | n ia) i  w  W uppertal, w  Duessel- 
usie policja aresztowała grupę j ogólnem u“ . | dorfie i  in nych  ośrodkach prze-
ob jrw a te li, k tó rz y  z ło ży li na j K ie ro w n ic tw o  K P D  w zyw a j m yślow ych Zagłęb ia R u h ry  co- 
m og ile  Beiojannisa wieniec, w szystk ich  członków  p a r t i i do | dziennie odbyw ają  się w  fa - 
W śrńd aresztowanych zna jd u je  j wzięcia udz ia łu  w  walce o t ra k -  j brykach  i kopa ln iach zebrania 
się dw óch rad nych  m ie jsk ich .

c ji z ro b o tn ika m i zarówno so
c ja ldem okra tam i, ja k  i  bezpar
ty jn y m i. K ie ro w n ic tw o  K P D  
stw ierdza, że sytuacja  jest

cy p ro tes tu ją  p rzec iw ko  zdra
dzie Adenauera, domagając się 
równocześnie podpisania t ra k 
ta tu  pokojowego z N iem cam i i 
zjednoczenia ojczyzny.

W szystkie rady zakładowe 
stoczni i  fa b ry k  w  Bremie w y 
stosowały do rządu w  Bonn 
w spó lny protest przeciw ko u - 
s taw ie o regu lam in ie  d la  przed-

w y ją tk o w o  poważna. N ie w o l-  g jęb jorstw  i  p rzeciw ko podp i- 
no dłuże j zwlekać. N aród ¡ saniu m ilita rys tycznego „u k ła
zadecydować o swym  losie. 
Trzeba skup ić w szystkie  siły. 
ażeby naród m ógł wypow iedzieć 
się za tra k ta te m  poko jow ym  z 
N iem cam i i  p rzeciw ko „u k ła 
dow i ogólnem u“ .

*

Fala demonstracji i prote
stów przeciwko militarystyczne
mu „układowi ogólnemu“ i 
zdradzieckiej polityce Adenauc- 
ra ogarnęła całe Niemcy zach. 
Masy pracujące Niemiec zach. 
żądają także podpisania trakta 
tu pokojowego z Niemcami i 
zjednoczenia ojczyzny.

W  okręgu Gaemten (N adre-

du ogólnego“ , ape lu jąc rów no 
cześnie do wszystk ich ro b o tn i
ków  N iem iec zachodnich o kon 
tynuow an ie  w a lk i przeciw ko 
zdradzieckie j po lityce  A de 
nauera.

Sztab b rygady radzi.
Kotlęga, Przechowski, M ąka 

są pod w p ływ e m  słów  prze
wodniczącego Zarządu W oje
wódzkiego, k tó ry  m ó w ił parę 
godzin temu. że brygada mo
że i powinna wykonać pian 
miesięczny.

Pragną tego gorąco, ale m a
ją  18 zaległych wagonów do 
remontu. Prócz tego trzeba co 
dzień wykonać zwykłą normę 
—  4 i pól wagonu, a do koń
ca miesiąca pozostaje tylko  
19 dni...

Tak. jedyne w y jśc ie  z te j 
paskudnej sy tuac ji, to praca 
pełną parą w  czasie obu z/m:an
i ......no ck i“ . T y lk o  czy koledzy
się zgodzą? W ątpliwe...

M ąka rozm aw ia z członkam i 
brygady. W brew  pesym istycz
nym  przew idyw an iom  —  na 
„nockę “  zgłasza się 16 ludzi. 
Towarzysze z Zarządu Z ak ła 
dowego Z M P  obiecują ró w 
nież przyjść, pomóc.

W ieczór. G warne, h a ła ś li
we zakłady m ilkną . W  „w a - 
goaówce“  na torze 41 k ręc i 
sie m ała g rupka  lu dz i: K otlę
ga. Przechowski. Augustyniak, 
Jakubowski; spawacze —  I>e- 
ręgowski i Ruszkowski, tow. 
Lewandowski i... reszta ochot
ników z brygady zawodzi.

...Nic z tego n ie  będzie —  
m ruczy M ąka.

Następnego dn ia  n ie fo rtu n 
nych „och o tn ików “  zaczynają 
dręczyć „w y rz u ty  sum ien ia“ . 
N ie  przychodząc na „nockę“  
z ro b iij zw yk łe  św iństw o, i  to 
komu?.,, samym sobie!

— Nie mieliście zamiaru 
przyjść, to nie trzeba się by
ło zgłaszać, — mówią z oburze
niem ci, którzy dotrzymali 
słowa.— Widocanie wam napra 
wdę nie zależy ani na planie, 
ani na brygadzie. Może i m a
ją  racje ci, którzy mówią, że 
z nas kupa leniów...

„O cho tn icy “  lekceważąco 
m achają rękam i w  odpow ie
dzi. K ręcą się jednak przez 
całą zmianę ja k b y  m ie li roz
żarzone węgle pod stopami. 
Niepokoi ich myśl, że b ry
gadą im. Karola Świerczew
skiego interesuje się już nie 
tyiko załoga zakładów na
prawczych. Pamięta o niej 
kierownictwo organizacji wo
jewódzkiej. Kwietniowa „na- 
walanka“ stanie się na pewno 
głośna. Kto wie czy na roz
maitych zjazdach i naradach 
młodzieży nie będzie się od
tąd wymieniało ich brygady

jako najgorszej, takiej, która 
utrudnia pracę innym...

Pod koniec pracy „och o tn i
cy“  niezręcznie i szorstko pro
ponują brygadziście pozostanie 
na nocnej zmianie. K otlęga im  
w ie rzy . Zapisu je  w  notesie. 
W reszcie grubą Unią podkre 
śla lis tę  nazwisk. Dosyć!

Zgłaszają się jeszcze T u 
szyński i  Ś w ią tkow sk i.

...Nie chcesz — możesz nie 
zapisywać. I  tak  przyjdziem y...

Kie pójdę eto ftoisni
Chłopcy c h w yc ili się mocno 

za robotę. W  pustej o te j po
rze o lb rzym ie j h a li „w agonów - 
k i “  s tuka ją  zajad le m ło tk i. 
B łyska ją  oślepiająco płom ie
nie  pa ln ików . Nawet ci, co 
przyszli na „nockę“ tylko po 
to, żeby sie pokazać, nie ma ją  
okazji do obijania Srę. W ię k 
szość. która pracuje „z ne r
wem“ —  nadaje tempo.

Choćby ta k i Tuszyński, b a r
czysty, w ysok i chłop. Na sile 
m u nie  zbywa. Zakłada szyb
ko i spraw nie 100-tkg. zderza
k i. Jasne w łosy pociem nia ły 
m u od o liw y  i py łu . Ręką ocie
ra  pot sp ływ a jący po tw arzy . 
Pracuje bez odpoczynku 24 
godziny.

K otlęga m ruga jąc zm a la ły 
m i od n iew yspan ia oczami w y 
gania go do domu.

W ie lk i Tuszyński opędza 
się od drobnego brygadz is ty  
ja k  od m uchy:

...Mam swój rozum »—powia
da, i pracuje następne 8 go
dzin. Opuszcza „wagonówkę“ 
zmęczony, z takim  radosnym 
zmęczeniem, jakby ustalił no
wy rekord bezremont,owego i 
bezawaryjnego przejazdu na 
parowozie,

...Na tablicy kontroler w y 
pisuje nową cyfrę. Brygada 
ma do nadrobienia już tylko 
14 wagonów.

Współzawodnictwo, które 
zrodziło się samo z siebie, nie 
proponowane przez nikogo, o- 
budzona ambicja i rosnąca 
wprost proporcjonalnie do 
zmniejszających się zaległości 
w iara w zwycięstwo — wiąże 
ich wszystkich ze sobą: Rusz
kowskiego, poważnego „d z ia d 
k a “  —  M ateję, „ in ż y n ie ra “  od 
zderzaków — Augustyn iaka , 
studenta Techn ikum  —  K a - 
zjatę...

Dopiero teraz naprawdę po
wstaje brygada. I  to brygada

IFnfJy l lo l t i i  i Donu spotkały się,

Moskwa — portem pięciu mórz
Agencja TASS podaje szcze- j łu , ca ły naród radzieck i. Od tej j ta. D z ienn ik  przypom ina, że żbu- 

gó ły  h istorycznego fa k tu  po łą - i chwili stolica ZSRR —  Moskwa ; dowanie kana łu  W ołga —  Don 
czenia dwóch w ie lk ic h  rzek ro -  j stała się portem pięciu mórz — | uw ieńczyło
sy jsk ich  —  Wołgi i Donu,

Dnia 31 m aja 1952 r. o godz. 
13 min. 55 według czasu mo
skiewskiego nastąpiło połącze
nie płynących sobie na spotka
nie wód Wołgi i Donu. W  ra 
dosnym  podnieceniu oczekiw a ły 
te j c h w ili w ie lo tysięczne rzesze

Czarnego, Azowskiego, K aspij
skiego, Bałtyckiego i Białego.
Powstała potężna, je d n o lita  
sieć wodno -  transportow a, o- 
be jm u jąca pięć m órz eu rope j
sk ie j części ZSRR.

D z ienn ik  „Prawda“ podkreśla, 
że budowniczow ie kan a łu  z ho-

I ta ł poko jow y, p rzec iw ko  „u k ła -  ł i  m asówki, na k tó ry c h  ro b o tn i-  j zebrane po obu stronach kana- j norem  w y w ią z a li się z zadania
Dostawionego przez pa rtię  bo l
szewicką i rząd radzieck i. P ie r
w o tn y  te rm in  zbudow ania k a 
na łu  skrócony został o dw a la -

S im iM w
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—  N aw et im  tego n ie  m ów ię, n ie  trzeba im  pochlebiać. 
T rzym a ją  się m iędzy sobą ostro, k ry ty k u ją , są o w ie le  su
row s i n iż  byśm y dla  n ich  m og li być m y  —  nauczyciele. E le
m en t jest u nas różny. C i chłopcy w  po łow ie pochodzą ze 
wsi. T u  do jrzew a ją  po lityczn ie . Rocznik p ierwszy, d ru g i g im 
naz jum —p, z ty m i jes t trudno. M łodych , na jm łodszych w y 
chow u ją  ńapraw dę i  na jsku teczn ie j ich o rok, o dw a starsi 
koledzy, samorząd szkolny, ZM P. Nam . nauczycielom , tacy m ali 
n ie  u fa ją . Przynoszą ze sobą cały- ró j w ie jsk ich  przesądów 
i  zabobonów. Są często zaag itow an i w rogo  do rzeczyw istości. 
Już po paru  m iesiącach zm ien ia ją  się. No, prawda, są fe rie  
zimowe, potem  w akac je  le tn ie . Te ferie , te w akac je  to nasi 
n a jw ię ks i p rzeciw n icy. M łodz i, c i z p ierwszych la t, n ieraz 
w ra ca ją  od rodziców  znów przesiąkn ięc i wrogością, n iechę
cią. ciem notą. Rok tem u tacy w łaśn ie  po przy jeżdzie  zn iszczyli 
nam  ca ły  szkolny gabinet przyrodn iczy. C hu liganów  prędko 
się w y k ry ło . Sam i się p rzyzna li. Tam  na w si zaagitowano ich, 
no i  go tow y sabotaż.

—  Co zrob iliśc ie  z w in n ym i?
—  Jakto , co? W ychow u jem y ich da le j. Dziś p raw ie  wszyscy 

są w  ZM P. W arto  popa trzyć ja k  pracu ją , ja k  p rzyk ła d a ją  się 
do nauk i. No i c i w łaśn ie  teraz na jgoręce j n ienaw idzą zabo
bonu. N ik t  ich  tu  n ie  ka ra ł. U czy li się i uśw iadam ia li. C i 
chłopcy, k tó rz y  ro z b ija li gab inet przyrodn iczy, do dziś 
przynoszą m i swoje zarobk i z pracy na kopa ln i. To na p o k ry 
cie szkód. A  w tedy szkody p o k ry ł ko le k tyw . Wszyscy ja k  tu  
b y li, sześciuset k ilkudz ies ięc iu  ch łopców  pracow ało na ten 
gabinet.

Do poko ju  w chodzi tęgi, w ysok i mężczyzna. M a jasne, tro 
chę w y łup ias te  oczy, w łosy srebrne, tw a rz  rum ianą , ogo
rzałą. Duży jas trzęb i nos nadaje te j tw a rzy  w yraz  swoistej 
dum y i  pewności siebie.

W itam  się z p rzyby łym .
—  To nasz pro fesor w ychow ania  fizycznego i zarazem opie

k u n  in te rn a tu  — towarzysz Łabędzk^ — m ów i dyrek to r. — 
On w am  będzie m ógł pokazać, ja k  ży ją  u nas chłopcy, k iedy 
kończą się w yk ła d y .

Łabędzk i przyg ląda m i się przez chw ilę . U m aw iam y się na 
6 popo łudniu w  jego ka n ce la rii w  in ternacie .

D y re k to r wstaje, podchodzi do sto jącej obok b iu rk a  pó łk i. 
B ierze jedną z leżących tam  książek, opraw ną w  szare płótno, 
podaje m i ją.

N ie  patrząc do środka rzucam : —  M akarenko.
—  M akarenko ! —  śm ie je się —  A  skąd wiecie?
—  Chłopcy m i dziś ju ż  pokazyw a li M akaron kę. W idać m a

cie w  szkole parę egzemplarzy.
—  O, dużo, dużo w ięce j —  d y re k to r teraz śm ie je się sze

roko. —  Co zrobić, ci chłopcy zakochani w  Makarence.
C h w ilę  m ilczy. I  Łabędzki m ilczy z zagadkowym  uśm ie

chem.

renko. No cóż, p iękna książka, piękna. Przyznam, ja , s tary 
człow iek, n ie  spotkałem  p iękn ie jsze j.

K ie d y  w ieczorem  tra f ia m  na Ś w idn icką, okna w ie lk iego , 
czerwonego gm achu szkoły p raw ie  w szystk ie  są ośw ietlone.

U chy lam  ciężką, żelazną bramę. Przechodzących chłopców 
py tam  o drogę do k a n ce la rii in te rna tu . P okazują m i pa rop ię- 
tro w y  budynek z d rug ie j s trony podwórka.

Idę  przez podwórze ścieżką w ydeptaną wśród śniegu. 
Ciemne chm ury, k tó re  ciągną nad m iastem , m ają  c iep ły  po- 
b łysk  różow o-zło ty. To re fleks łu n y  b ijące j z tu te jszych ko 
palń, h u t i  koksow n i. P ow ie trze  pełne jest da lek ich  i  b lis -

prace przeprow a
dzone w  ła tach w ładzy  radziec
k ie j nad reko ns trukc ją  szlaków 
wodnych europe jsk ie j części 
ZSRR.

Oddanie do eksploatacji pier
wszej w ie lk iej budowli komuni
zmu w  ZSRR —  to nowy dobit
ny wyraz pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego, to wspa
niałe zwycięstwo narodu ra 
dzieckiego budującego komu
nizm, to w ie lk i w kład w dzie
ło pokoju.

szturmowa. Rozpoczętego sztur 
mu nic już nie powstrzyma.
Nie pow strzym ają go rów nież 
zimne, n ieu fne spojrzenia, 
k tó ry m i w ita  żona pow raca ją
cego po w ielogodzinne j n ieo
becności —  Gruszkę; nieod- 
grzewane ju ż  nawet, sine zie
m n ia k i czekające na M ąkę w  
kuchence; protesty narzeczo
nych, k tó re  nam aw ia ją  bez
skutecznie na w ieczorne p ó j
ście do kina.

35 kwietnia brygada zalega 
ju ż  tylko z remontem 8 w a
gonów.

Robotn icy z innych to ró w  
zaprzestają kp in . Już n ie  w y 
stają przed tab licą to ru  41. 
M ocn ie j chw yta ją  za narzę
dzia. Na 1 m aja  muszą w y k o 
nać pian.

Ciistoć gO RS§£
Wzmożone tem po pracy na 

„wagonów ce“  rodzi nowe t r u 
dności. B ra k u je  części w y 
m iennych. Przede w szystk im  
brakuje zderzaków. Na nic po
śpiech, na n ic  .nocna praca— 
.jeśli nie będzie zderzaków. 
Bez nich nie można w ypuścić 
wagonów z to ru  rem ontow e
go. Tuszyński, Augustyniak 
wpadają w bezsilną wściekłość.

...Co robić?
W endiand, trzeci „zderzako- 

w iec “ , jes t spokojny i  c ichy 
ja k  zw ykłe. —  Wie, że złość 
n ic nie pomoże. M yśleć trze 
ba!— W ieczorem— m ów i do K o - 
tlęg i.. pójdę m a k ilk a  godzin...

...Idź, odpocznij, —  zgadza 
się ła tw o  brygadzista. Ale 
„K a z iu “  W endiand n ie  zam ie
rza spać. W yciąga z ką ta  rę 
czny wózek. Fo jakimś czasie 
„zajeżdża“ z wózkiem peł
nym zderzaków.

...Skąd je  wziąłeś?— wołają.

...A z poła. Przez noc w y 
ros ły  Jak k to  szuka to zna j
dzie. A le  szkoda czasu na ga
danie. Trzeba te zderzaki zre- 
perować.

Cios fest cenny
Tak, czas jest drogi. „Zdro

żał“ wybitn'e pad koniec m!e- 
siąea. Chłopcy to rozumieją.

Ziółkowski stoi na „pudle“ 
i przycina ukośnicę. P łom ień 
pa ln ika  wżera sie z trude m  w  
grubą sztabę żelaza. Robota 
idzie powoli, bo trzeba b a r
dzo uważać, żeby skos b y ł ró 
w ny. Ziółkowskiego ta „żół
w ia“ robota doprowadza do 
pasji, choć tak niedawno, m iał 
w; brygadzie zdecydowaną o- 
pinią „obiboka“.

...Jakby tu  przyśpieszyć 
tempo, zastanaw ia się. Zaraz... 
Zeskaku je z „p u d ła “  i  szuka 
czegoś uparcie  po ha li. Jest!

Kawałek drzewa ścina uko
śnie. Pogwizduje, przykłada 
szablon do sztaby. Jedno po
ciągnięcie kredą i już wiado
mo jak ciąć. Praca idz’e o w ie
le szybciej. Chłopak cieszy 
się.

To jeszcze jeden szczegół 
codziennego życia, który zacią
żę go mocniej z brygadą.

Za chw ilę  o usp raw n ien iu  
Z ió łkow skiego wiedzą ju ż  
wszyscy.

...Nowator się znalazł — 
śm ieje się zazwyczaj ponury 
Szara w arsk i,

...Może ci się nie podoba —  
zaczyna ktoś zaczepnie.

Owszem, Szala w arsk ¡emu 
podoba sie pom ysł Z ió łk o w 

skiego. Szarawarskiemu, syw 
nowi warszawskiego tram w a
jarza, wiele rzeczy zaczyna się 
podobać w brygadzie. Nawet
z siebie jes t zadowolony. P ra
ca w  brygadzie to jego reha
b ilitac ja ...

Ze spawaczem Szarawarskim  
niedawno jeszcze trudno było 
sobie poradzić —  bumeiowaL 
Od momentu przyjścia do bry
gady nie opuścił ani jednego 
dnia pracy. N ajp ierw  ze wsty
du przed młodszymi od niego 
chłopcami, a teraz... z braku  
ochoty.

Nie ty lk o  Szarawars-ki na
b ra ł chęci do pracy. N a b ra li 
je j i inn i. Robota, choć taka  
sama ja k  zawsze, stała się po
ryw a jąca .

W alka trw a !
28 kwietnia: 4 zalegle w a

gony. 29 kw ietnia zaległości 
już n ’e ma. Plan dzienny w y
konany z nadwyżką!

Meldunek
30 k w ie tn ia  po po łudn ia .
Dwóch chłopców  z b rygady 

ociera pośpiesznie ręce z o l i
w y  i brudu. W ybiega ją pędem 
z w arsztatów . Zdyszani w pa
da ją na salę w ype łn ianą  m ło 
dzieżą.

Przewodniczący przerywa na 
chwile obrady M iejskiej Kon
ferencji ZM P.

Chłopcy składają kró tk i m eł 
dunek:

...Młodzieżowa brygada im . 
Karola Świerczewskiego przed 
5 minutami wykonała płazi 
miesięczny w  101%.

Z ry w a  się burza oklasków .
1 M a ja  40 m łodych robo tn i

kó w  z czerw onym i od n iew y
spania, lecz śm ie jącym i się ty
czami d e filu je  w  pochodzie 
1-m a jow ym  u licam i Bydgosz
czy. To chłopcy z b rygady 
m łodzieżowej im . K a ro la  
Świerczewskiego z to ru  41 
„wagomówiki“  Zakładów  N a
prawczych Taboru K o le jow e
go.

Dobrze im jest iść tak ra
zem. Wierzą mocno w  siebie, 
w  potęgę zbiorowego, tw ór
czego wysiłku —  w swoją 
brygadę, która zrodziła się w  
buncie, zahartowała i wyrosła 
w walce. Wiedzą, że wykona
nie kwietniowego planu to ty l
ko „próba sił“ —  bojowy 
chrzest brygady, która musi 
stać się celującą w zakła
dach.

I  tu. w  czasjp l-m ajowego  
pochodu, idąc ramię w ramię 
z załogą całej „wagonówki“, 
która pierwszy raz od 16 
miesięcy wykonała plan mie
sięczny, postanawiają:

Z  okazji Zlotu zobowiązu
jem y sie wykonywać rytm i
cznie plany dzienne. Do 23 
Mocą wyremontować 5 wago
nów ponad pian!

*
...Jeśli odw iedzicie brygadę 

im . K a ro la  Świerczewskiego—  
zastaniecie ją  p rzy wytężonej 
pracy. Jeszcze nie wszystko 
„gra“ na torze. Jeszcze nie 
wszystko „gra“ w  brygadzie. 
Co dzień trzeba stoczyć nową 
walkę o koleżeństwo, o utrzy
manie w' porządku miejsca 
pracy, ale Jest to już inna 
wałka niż w  kwietniu. Trud
ności, z którymi walczy bry
gada to trudności wzrostu, a 
nie zaciekły bunt o prawo do 
życia.

EW A W ACO W SKA

Niemiecka Republika Demokratyczna 
zwalczy wrogą dywersję

Sabotaż, dyw ersja , p row oka
cja  — oto znane m etody dzia
łan ia  podżegaczy wojennych.
Do n iedawna m istrzem  prow o
k a c ji b y ł H it le r  i  jego k lik a .

I Dziś jednak naśladowcy H it le -  ; twłerdzonych przez herszta pod- 
! ra z W aszyngtonu i z Bonn po- żegaczy wojennych —  Trumana.
c z y n ili znaczne postępy na d ro - j K ale jdoskop  agentów, k tó rzy  
dze udoskonalenia działa lności przeciągnę li przed sącjami NRD

natchnienie z tego samego źró
dła, z tych samych stu m ilio 
nów dolarów uchwalonych na 
ceie dywersji przez am erykań
ską Izbę Reprezentantów, a za-

d yw ersy jn e j i  p ro w o kac ji ją ko  
i środka w  przygotow aniach w o - 
i jennych.

W  obecnym okresie jawnego 
przekształcania Niemiec zachod
nich w  amerykańską bazę wo
jenną, imperialiści z jeszcze 
większą niż dotychczas siłą sta
ra ją się przeszkodzić pokojowe
mu rozwojowi Niemieckiej Re-

swą siedzibę w  B e rlin ie  zachod
n im  i k ie row anych  przez ame
ryk a ń s k i w yw ia d  CIC. N ieda
wno prasa polska zamieściła 
ko m u n ika t U rzędu In fo rm a c ji 
NRD, k tó ry  w ym ien ia  k ilk a  z 
tych organ izacji. P rzy ję ły  one 
spuściznę po w yw iadz ie  h i tle - 

, raw sk im  i w raz z tym  rów nież 
b y ł ró żn o ro d n y -i od raża jący: a- j i w y tra w n y c h  agentów h it łe -  
genci z bandy „A n ita “  —  k tó -  j  row skiego w yw iadu. W ym ien io

ni, je ś li tego zażąda sąd kaptu
row y  tego zw iązku. Legion jest 
organizacją terrorystyczną po
dobną w  swym założeniu i w  
swej strukturze do osławionego 
K u -K lu x -K lan u  2).

We F ra n k fu rc ie  n /M encm , 
p rzy ul. Feldbergstr. 13 na 4 
p ię trze m ieści się w  w ys taw n ie  
urządzonym  lo ka lu  cen tra la  
„Z w ią zku  M łodzieży N iem iee-

rzy  us iło w a li wysadzić w  po- ny już  w yże j Hoesse zeznał n p „ j k le j“ . U rzędu ją  tu  co p raw da 
w ie trze  ko lum n y  pokoju, zbu- ! że w  lo ka lu  osław ionej f i l i i  w y - 
dowane przez ludność dla w y - j w iadu  am erykańskiego w  B er- 
rażenia swego pragn ien ia  noko- j Unie zachodnim , znanej pod na- 
ju , agenci, k tó rzy  chc ie li zn i- [ zwą „K a m p f-g ru p p e  gegen U n - 
szczyć maszyny w  fab ryka ch  u - | m ensch lichke it“  l)  o trzym a ł ma~ 
państw ow ionych, dyw ersanci z [ te r ia ły  wybuchowe, k tó re  na- 
bandy Hoessa i  Metza, wyspę- i stąpnie zużył dokonując zama-

pubłiki Demokratycznej — j c ja lizo w a n i w -napadach  na lo -¡ chów na sklepy państwowe w

Dyrektor znów:
—  Wspólny nauczyciel nas starszych i chłopców. M aka -

k ic h  w a rko tów , zgrzytów , hałasów. Całe m iasto, cała okolica 
tę tn i, grzm i, huczy.

Po oblodzonych ścieżkach w iodących do poszczególnych 
gm achów ślizga ją się całe g rupy chłopców. Co ch w ila  słychać 
śm iechy i  ’radosne naw o ływ ania .

Skręcam do wskazanego gmachu. W  drodze m ija  ry ń e  
grupa chłopców, biegnących gdzieś truch tem . W  drzw iach 
w iodących do sieni py ta  m nie m a ły  ch łopak:

—  Pan do kogo?
—  Do ka n ce la rii in te rna tu .
—  W  ja k ie j sprawie?
—  M am  się spotkać z k ie ro w n ik ie m  Łabędzkim .
—  K ie ro w n ik  jest u siebie? —  w a rto w n ik  rzuca głośno 

pytanie .
Teraz dopiero spostrzegam w  g łęb i sieni oszkloną budkę, 

w  k tó re j siedzi drug i, jeszcze m łodszy chłopiec. Na oko może 
m ieć 13 — 14 la t.

Podchodzę do budki wartowniczej.
(d.c.n.).

pierwszego w dziejach pokojo
wego państwa niemieckiego.

W  okresie poprzedzającym  
! podpisanie przez Adenauera w o 
jennego „u k ła d u  ogólnego“ , ja k  

| i po jego podpisaniu —  zw ięk- 
| szyła się ilość nap ływ ających z 
i NRD m e ldunków  o wzmożeniu 
| tam  dzia ła lności sabotażowej, dy 
w e rsy jne j i  te rro rys tyczne j 
przez nasłanych agentów ame- 

| rykańsk ich . Ludność z terenów  
i N R D położonych w  pob liżu  gra - 
j n icy  s tre f donosi coraz częściej 
| o napaściach ze s trony p o lic ji 
zachodn io -n iem ieckie j i agentów 
zachodnich i zwraca się do p re
zydenta Piecka z prośbą o zor
ganizowanie zbro jne j ochrony 
je j życia i  m ienia.

W  osta tn ich dniach przed są
dam i N R D p rzew iną ł się k o ro 
wód agentów am erykańsk ich  — 
dyw ersantów , szpiegów, sabota

niem łodzi już, ale za te obezna
n i z pracą w  faszystow skich or
ganizacjach m łodzieżowych da-» 
w n i przyw ódcy „H it le r  Jugend“ . 
D aw n ie j o trzym yw a li on i pie
niądze od m onopolistów  z Za
głębia R uhry  — dziś są opła
cani do la ram i am erykańsk im i.

Czujność mas ludow ych w  
państwach, k tó re  w kro czy ły  na 
drogę postępu, czujność na ro 
dów strzegących swych zdoby-

ka le  o rgan izacji postępowych i  i sektorze dem okra tycznym  B e r
na m łodzież dem okra tyczną ,! lina. P rzewodniczący sądu za- 
k tó ra  w  s ie rpn iu  ub. roku  p rzy - j p y ta ł go następnie „czy ró w - 
była  na Z lo t do B erlina , czy ! nież inne środki, k tó ry m i po-
też członkow ie „g ru p y  B u ria n - j s ług iw a ł się oskarżony w  swej | czy, b ron iących niepodległości
k a “ . Dzie je te j osta tn ie j 7-oso- | przestępczej działa lności, posia- { swoich k ra jó w , zdecydowanych
bowej bandy w ykazu ją , że ame- j da ły  opakowania am e ry- | u trąc ić  w szelk ie a tak i w roga —  
rykańscy m ocodawcy s taw a li się I kańskie?“  O dpowiedź bandyty  I 0t0 najskutecznie jsza broń prza - 
coraz bardzie j w ym aga jący w  | b rzm ia ła  —  „T a k , bom by c u - i c iw ko  dyw ers ji. D z ięk i n ie j zde-
m ia rę
NRD.
rianka

postępującego rozw o ju  
Początkowo grupa B u- 
tru d n iła  się szpiegow-

chnące. B y ły  one pochodzenia | m askow ani zosta li w  NRD a -  
am erykańskiego“ . | genci im peria lis tyczn i.

. „  . . . ; . O rganizacje powołane przez W ładze N iem ieck ie j R e p u b lik i
stwem  gospodarczym, następnie { im p e ria lis tó w  dla prowadzenia D em okratycznej p rzy czynnym  
w  okresie Z ło tu  B erlińsk iego  i d y w e ftn  w  NRD i w  k ra jach  j j wszechstronnym  poparciu ‘ za 
rzucała bom by cuchnące, w re - dem okrac ji ludow e j czerpią swój | s tr0  całeg0 społeczeństwa 
szcie rozpoczęła przygotow ania  zbrodn iczy na rybek przede i N R D p o tra fią  rozbić s iły  d y - 
do m ordow ania działaczy postę- ; w szystk im  z Tnzonu. Im peria- ! w o rs ii ; szpiegostwa Ostatnia 
powych. Banda nie cofnęła się liści wykorzystują ogólną nędzę j uchw a la  R o d y ’ M inistrów NRD  
" arf J ne.d zam ierzeniem  ta k  | młodzieży zachodnio - niemiec- w spraw ie „ dpow ledn lch  
strasznej zb rodn i ja k  wysadzę- k ie j . demoralizując pewne Jej dzeń na g ran i s tre f ^

kola czynią z wielu młodych lu - [ rza

żystów i te rro rys tó w

nie m ostów ko le jo w ych  i pocią
gów pasażerskich. Jednak czu j
ność ludności spętała je j ręce 
i  u ra tow a ła  dz ies ią tk i i  setki

zbrod- is tn ień  ludzkich .

, , i —  do obrony interesów Iud- 
dz., którym  odebrau perspekty- noścj Niemieckiej Republiki De- 
wy na przyszłość, powolne na- | mokratycznej przed dywersją I  
rzędzie w  swym rę*,i Stąd m o- i sabotażem ze strony agentów
g łi oni u tw o rzyć  w  N iem czech! ¡mD„ 1.ia ,j t l

nicza hołota, w y k w it  im p e r ia li-  i Choć rodzaje przestępstw po- j zach. zw iązk i m łodzieżowe, k tó - j kres ' tv m rh ro lń '»  en‘ *
stycznych rządów w  Niemczech pe łn ianych przez różnych agen- ; re obok propagandy faszystów - ! t]aiszv . D oaniom  oznacza 
zachodnich. U jaw n ione  w  p ro - j tów  m ia ły  różny zasięg i  sze-1 skie j i w o jenne j za jm u ją  Się ak- n ;enia k  . ” a aroa8e umoc"  
cesach fa k ty  z dzia ła lności a- : roką skalę —  mocodawca b y ł j cją  dyw ersy jną  i szpiegowską.! p K Ju’
gentów im peria lis tycznych  na j zawsże jeden i  ten sam — im - j Dla p rzyk ład u  w ym ieńm y dw ie 
teren ie NRD bardzo p rzyp om i- '  pe ria lis ta  am erykański. Rządy j na jb a rdz ie j znane. W  N ie rr t- , 
na ją  nam m etody obcego w y -  j zachodnie, wykorzystując swoją | czech zachodnich dzia ła

A L. M IC H A L S K I

w iadu w  jego walce przeciw ko j sytuację, przekształciły Berlin  
Polsce Ludow e j. Wszak te c h n i- ! zachodni położony w samym 
ka przygotow ań w o jennych po- sercu NRD w w ielką, centralę
słtlgu je  się wszędzie podobnym i 
środkam i. Agenci imperialistów  
w NRD, Polsce, czy w  innych kra 
jach obozu pokoju czerpią swe

szpiegowską i dywersyjną.
Wszyscy zdem askowani agenci 
o trzym yw a li rozkazy od orga
n iz a c ji dyw ersy jnych  m ających

„P ie rw szy Leg ion“  zwany „W a l
czącą w spólnotą n iem ieckich 
mężczyzn“ . Legion iści sk ładają 
przysięgę w ierności i posłu
szeństwa. Muszą być go tow i do 
w ype łn ien ia  każdego rozkazu, 
każdego przestępstwa i  zbrod-

i)  tz n . „g ru p a  b o jo w a  do  w a lk i  z  
n ie lu d z k o ś c ią “  —  tą  n azw ą  c h c ie li 
p rz y w ó d c y  te j  o rg a n iz a c ji  za m asko 
wać je j  a n ty p o k o jo w y , d y w e rs y jn y
c h a ra k te r ,

*) K u - K lu x - K ta n  — o s ła w io n a  fa 
szys to w ska  o rg a n iz a c ja  te r ro ry s ty c z 
na w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h , w a l
cząca p rz e c iw k o  b o jo w n ik o m  o po
k ó j i  p os tęp .
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Na Zlocie powinniśmy podzielić się doświadczeniami  w  pracy
dla I'o.slii Ludowej

— pisze kol. Dorota Krzeirica z Bielska-Białe}

«mm
W ie lk i zaszczyt reprezentowa

n ia  m łodzieży na Zlocie p rzy
padnie w  udziale najlepszym  
spośród nas, w yróżnia jącym  
się, przodu jącym  w  pracy i na
uce dla Ludow e j O jczyzny. Re
prezentować oni będą m iliony  
zetem powców 1 niezorganizowa- 
nych — z całej Polski. Przed
staw ią oni wyzyskiwaczom  i 
siewcom dżumy i cholery, k tó 
rzy  dążą do rozpętania w o jny 
pa całym  świecie, silę m ło 
dzieży po lskie j, k tó ra  w y trw a le  
stoi na straży pokoju i o pokój 
nieugięcie walczy. Każdy z nas 
w ie. że pokój to dobro dla nas, 
m łodzieży, że ty lk o  w  pokoju 
możemy kszta łcić swe ta lenty, 
by móc powiększyć liczbę bu
downiczych Polski Ludow ej. I lu  
to dziś mam y przodow ników  
m łodzieżowych w  pracy, czy na- 
ucel — Każdy, k to  kocha swą

i ojczyznę, Polskę Ludową, pracą 
I przyczynia się do je j rozbudo- 
I wy.
i Pam iętam y o czasach gdy 
I dziecko chłopskie um iera ło  i.
| nędzy i głodu, gdy chłopskie 
dziecko m arnowało swój ta lent 

| nie m ając w arunków  do kszta ł
cenia się. M y m łodzież nie rao- 

| żerny pozwolić na to, by te cza
sy się. w ró c iły . Nasze m łodzień- 

| eze la ta muszą być spędzone w 
szczęściu i radości. Dlatego też 
pracą i nauką m usim y się od- 

j wdzięczyć naszej kochanej o j-  
| eźyżnie, k tó rą  otacza nas tros- 
| k liw ą  opieką. Teraz gdy dn i Z lo - 
j tu zbliżają się, pow inniśm y 
z całym  zapałem pracować, by 
uzyskać ty tu ł przodownika na
u k i i pracy, zostać w ybranym  
delegatem na Z lot. Z róż
nych zakątków  P o lsk i przyjadą 
do sto licy pociągi z naszymi

m łodym i przodow nikam i. W yo
brażam sobie ten szczęśliwy 

| dzień i  w idzę w ita jącą  ich z en- 
I tuzjazm em  młodzież stolicy. K o 
ła sportowe, czy zespoły tanecz
ne będą urozm aica ły program  
zlo towy. Każdy uczestnik Z lo tu  
pow in ien przeżyć te podniosłe 
ch\vile radośnie i z dumą po
dziw iać naszą ukochaną, nową i 
wspaniałą stolicę P o lsk i Ludo
w ej — Warszawę.

Na Zlocie winniśmy szeroko 
omówić nasze dotychczasowe do
świadczenia w pracy dia Pol- 

| ski Ludowej. Ze Z lo tu  W inićn 
każdy z jego uczestników w y 
nieść ja k  na jw ięce j radości, a 
równocześnie pow in ien zapoznać 
się z doświadczeniami pracy 
innych kolegów i  przekazać je w  
swoim  zakładzie pracy, wsi Czy 

I szkole.

Przepraszam, ale w  tej kałuży pod drzewem jest moje t  
miejsce...

Proponuję redaqowanie Gazetki Ziołowe
— pisze kol M. LeiuandoiDski z TPP-CUSZ u?e Wrocławiu

Na Zlocie będziemy się wspól
n ie  cieszyć z w yn ikó w  uzyska
nych dotychczas w  dziele umac
n ian ia  ojczyzny.

Ja proponuję, by na czas Z lo 

tu  zorganizować zespól redak
cy jn y  „Gazetki Zlotowej“ i „G a 
zetkę“  tę wydawać często i
wywieszać np. w  gablotkach. W j reportaże i m ig aw k i ze Z lo tu  
te j gazetce należałoby umiesz

czać m. in. w ypow iedzi m ło 
dych robotn ików , chłopów, ucz
n iów  o ich pracy dla ojczyzny,

Ilacjonalizatorzy winni przywieźć na Zlot nowe pomysły racjonalizatorskie
— pisze kol. Ju'ian Krawczyński z Torunia

W  naszej w ie lk ie j ankiecie 
zapom nieliśm y o rac jona liza to 
rach, k tó rzy  n iew ą tp liw ie  będą 
na Zlocie. Otóż proponuję, by 
koledzy - racjonalizatorzy przy
nieśli podarunki na Zlot, które 
p rzyda łyby się całemu narodowi 
—  własne pomysły racjonaliza-

: torskie, opracowane specjalnie 
dia uczczenia Zlotu. Trzeba by 

j nawet zorganizować specjalny 
i punkt, w  k tó rym  koledzy rac jo - 
j na liza torzy m og liby składać 
swoje pomysły.

Pom ysły te nie pow inny się 
I zresztą ograniczać do spraw

produkcyjnych , ale także do ty
czyć usprawnień w  pracy orga
n izacyjne j, k u ltu ra ln o  -  ośw ia
towej, w a lk i z bum elanctwerr 
itd . Najlepsze z tych pom ysłór 
należałoby ogłosić w  „Sztanda 
rze M łodych“ .

A a  Zlocie chciałbym się nauczyć tańczyć i  śpiewać
— pisze kol Jeron?m Dieter przeut. Zarządu Klasowego ZMP 

w Szkole Jedenastoletniej w Mrągowie
<3d c h w ili założenia naszego 

kola ZM P jestem przew odni
czącym zarządu klasy V I I I .  P ra 
gnę wziąć udzia i w  ankiecie, 
n ie  dia zdobycia nagrody, ale 
poto, by powiedzieć co ja 
chcia łbym  rob ić i zobaczyć na 
Zlocie. \

Na Zlocie na pewno przekaże 
m y sobie doświadczenia z p ra 
cy i w a lk i z wrogiem . D um ni z

naszych sukcesów będziemy ba
w ić  się wesoło. Ja chciałbym na 
Zlocie nauczyć się tańczyć i 
śpiewać różne nowe piosenki. 
Uważam, że na Zlocie pow in 
niśm y dale j m. in.: — spotkać 
się z przodownikami FSO na 
Żeraniu, którzy opowiedzieliby 
o swojej pracy, a także z przo
dującą brygadą Pa-Fa-W agu; 
— zwiedzić Centralny Dom To

warowy, —  mieć możność oglą 
dania dobrej sztuki w teatrz 
warszawskim, — oglądać film  w 
kinie „Moskwa“, — zobaczy' 
mecz piłkarski między druży
nami 1-ej kiasy państwowej, a 
przede wszystkim wesoło zaba
wić się, pośpiewać, a nawet za
grać w  piłkę z innymi kolega
mi.

Prosimy Was
A k ty w iś c i naszej organizacji, pracow nicy eta tow i różnych ogniw  naszego aparatu słusznie 

w ie le  m ów ią o potrzebie w a lk i z b iu rokracją , o konieczności in teresowania się życiem każde
go młodego chłopca czy dziewczyny.

M ów i tak  na pewno i przewodniczący Zarządu Miejskiego ZM P  w Sosnowcu. Tym cza
sem: 29 stycznia br. w ysła liśm y na ręce przewodniczącego ZM  ZMP w Sosnowcu odpis lis tu  
kol. Gaponika, k tó ry  pisał w łaśnie o braku op ieki nad młodzieżą, o rozw iązaniu Zarządu 
Gminnego ZM P w  N iw ce(? l), o innych pa lących sprawach.

Na list ten Z M  ZM P w Sosnowcu dołych czas nie odpowiedział redakcji.
W ydaje sie nam, że przewodniczący Zarządu M iejśkiego ZM P w  Sosnowcu postępuje ja k  

p raw dziw y b iurokra ta . Może jednak tak nie jest? P rosim y Was, tow. przewodniczący ZM  
ZM P w  Sosnowcu, wypowiedzcie się w  te j sprawie.
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b Bogacz wiejski: teraz, gdy nabiłem go w butelkę, łatw iej j  
t  wejdzie mi do kieszeni...
i  \

Młodzież Stoczni Szczecińskiej0 
pisze listy do młodzieży wiejskiej

W ielu m iodych robo tn ików  ! wych, o przebiegu przygotowań 
brygad m łodzieżowych w  całym  ; do Zlotu.
k ra ju  pisze lis ty  do młodzieży 
w ie jsk ie j, donosząc w  n ich o 
swoich zobowiązaniach zloto-

M łodzieź Stoczni Szczeciń
skie j także pisze tak ie  lis ty . O- 
statn io lis ty  w ys ła ły  m. in. b ry -

N ie mogę w stąp ić  do ZMP, 
bo ko ło  g rom adzkie  śpi

|N4 ZLOT

V ‘  ^Ą

Jestem sta iym  czyte ln ik iem  ! 
„Sztandaru M łodych“ . Czytam ' 
0 Jym , że in n i pode jm ują zobo
w iązania zlotowe. I  ja  chcia i- i 
bym  też coś zrobić dla Z lo tu .! 
A le  u nas na wsi w  S to iun iu  nie ¡ 
ma się k to  tym  zainteresować, j

Nasze kolo grom adzkie ZM P j 
śpi już  od roku, a może i d łu - j 
żej. W  tym  roku nie by ło  jeszcze ; 
an i jednego zebrania Z M P -ow - 
skiego. A!e nie ma się co dz iw ić i 
— Zarządu Koła Gromadzkiego | 
w  S to iun iu  nie zm ienia się już ; 
k ilk a  la t, phmimo, że p ra c u je ! 
niedbale od początku swego 
istnienia.

W  zeszłym roku jeździłem  do j 
V I I  k lasy szkoły odlegiej stąd j 
0 8 km. T u ta j należałem do ha r- | 
cerstwa. Po ukończeniu 7-m iu j 
klas chciałem pracować w  ko - ¡ 
le k ty w ie  organ izacji ZM P w  : 
S to iuniu. Okazało się, że nie 
mogę wstąpić do ZMP. N ie od- i 
byw a ły  się przecież zebrania, a j 
nowego członka można przy jąć ] 
na zebraniu. Starałem  s ię ! 
w sze lk im i s ilam i obudzić Za- i

rząd, ale na próżno. Zarząd śpi 
nadal.

A  w  naszej w s i znalazłaby 
się praca, k tó rą  można by w y 
konać dla uczczenia Zlotu. M a
my zaniedbaną św ietlicę, hufiec 
grom adzki SP posiada poletko 
uprawowe, k tó re  leży odłogiem.

Ja jednak chcia łbym  zasłużyć 
sobie pracą na uczestnictwo w 
Zlocie. Chciałbym  zostać przo
downikiem  pracy.

Przewodniczący naszego śpią- i 
cego Zarządu ZM P m ów i — i 
„pojadziesz na Z lo t“ , ale myślę, ] 
że tak bez niczego nie można, i 

JU LIA N  G AJDGW SKI j 
Stołuń, p-ta Pszczew, 

pow. Międzyrzecz, 
woj. Zielona Góra 

Redakcja rów nież uważa, 
„że tak bez niczego nie moż- ! 
na“  pojechać na Z lot, a po- : 
nadto, że pracą przewodniczą- ! 
cego Zarządu Koła Grom adź- | 
kiego ZM P  w  S to iun iu  w in ien 
zainteresować sie Zarząd Po
w ia tow y  ZM P  w  M iędzyrze
czu. REDAKCJA

Jak d ługo  jeszcze będę czeka ł

„Zlot“ pijaka.

Pracu ję na Budowie FSO na 
Żeraniu. W  dn iu  28. I I .  1852 r. 
zgłosiłem do Referatu Moder
nizacji na Budow ie wniosek ra 
cjonalizatorski dotyczący pisto
letu do malowania, k tó ry  do
tychczas by ł sprowadzany do 
Polski ze Szwecji.

Po up ływ ie  tygodnia dostałem 
odpowiedź, że wniosek m ój zo
stał przesłany Komisji W ynalaz
czości przy W FZB N r 1 przy 
u l W ilczej, skąd w  dn iu 15.IV. 
1952 r. otrzym ałem  w yciąg z 
pro tokó łu  posiedzenia K om is ji 
Wynalazczości. K om is ja  s tw ie r
dziła w  n im , że wnioskodawca 
pow in ien nawiązać z nią kon
ta k t „celem uzupełnienia nieo
dzownych rysursków, które 
przedstawią w jasny, przejrzysty 
sposób różnicę między pistole
tem pomysłu projektodawcy, a 
szwedzkim oraz dokładniejsze
go opisu technicznego“.

Zgłaszałem się k ilk a k ro tn ie  
w  tym  celu do K o m is ji W yna
lazczości przy W PZB, ale odpo
w iadano m i ciągle, że pow ia
domią mnie k iedy mam się do 
n ich  zgłosić. Do c h w ili obec
nej takiego zawiadom ienia nie 
otrzym ałem . Na m oją prośbę 
re fe ren t M odern izacji z Budow y 
FSO in te rw e n io w a ł w  te j spra
w ie pismem z dn ia 7. V. 1952 r. 
Ustawa wydana przez PKPG

m ówi, że odpowiedzi na zgło
szony wniosek należy udzie lić 
w  ciągu 14 dn i od daty zgło
szenia, a ja  do te j c h w ili nie 
mam odpowiedzi.

P is to le t ten został zastosowa- j 
ny ju ż  w  p ro d u kc ji i  dzięki n ie- j 
mu m alarze w yko na li swoje zo- : 
bowiązanie podjęte dla uczcze
nia 1 M aja oddając 3 hale ; 
na trzy  dn i przed term inem .

Warto dodać, że oprócz m i-  i 
jego wniosku przekazano K o
misji Wynalazczości osiem in 
nych wniosków racjonalizator- j 
skich z naszego Zakładu, na j 
które Komisja także nie odpo
wiedziała.

EDW ARD W OJCILSZYN  
Żerań

Zadaniem K om is ji W ynalaz
czości jest organizowanie ru 
chu racjonalizatorskiego. Zaś 
K om is ja  przy W PZB N r 1 
nie ty lk o  nie troszczy się o 
rozw ój racjonalizatorstwa, 
lecz zaprzepaszcza cenne 
w n ioski robotn ików .

Prosim y, aby niedbalstwem  
K o m is ji Wynalazczości przy 
W PZB N r 1 za ją ł się Cen
tra ln y  Zarząd B udow nictwa 
Przemysłowego i pow iadom ił 
nas o w yn iku  sprawy.

REDAKCJA

gady: im. Janka Krasickiego do 
młodzieży spółdzielni produk
cyjnej w Starym Przylepie 1 
im. Przodowników Pracy do mło 
dzieży gromady Jasienica, pow. 
Szczecin.

Poniżej pu b liku jem y lis t do 
m łodzieży FGR Czartoria, w  
pow. Dębno:

Drodzy Koledzy i Koleżanki!
My, członkowie Młodzieżowej 

Brygady P rodukcy jne j im. p ło
miennego patrio ty  greckiego, za
mordowanego przez im per ia l i 
stów amerykańsko - greckich 
M IKOSA B E LO JA N N IS A  — 
pracującej w  Stoczni, Szczeciń
skiej, dla uczczenia zbliżającego 
sie Z lo tu M iody: h Przodowni
ków w  Warszawie podjęliśmy  
szereg zobowiązań.

Ostatnio brygada nasza pod
jęła zobowiązanie wykonywać  
każdą pracę w  200 proc. Jako 
cel postawiliśmy przed sobą w y 
jazd całej brygady na Zlot. W  
realizac j i f zobowiązań wyróżnia
ją się członkowie ZM P jak : kol. 
Z Y G M U N T  CZŁA P A , Z Y G 
M U N T  HYC i  inni. Wierzymy, 
zp cel ja k i  postawiliśmy przed 
sobą osiągniemy. A ja k  Wy, K o 
ledzy i Koleżanki przygotowu
jecie się do Zlotu? Jak prze
biega u  Was praca przedzloto- 
iva? K to  w  n ie j się wyróżnia? 
Napiszcie nam. Wierzymy, że 
już za k i lka  tygodni spotkamy  
się razem z W am i w naszej ko
chanej Stolicy Polski Ludowej 
Warszawie na W ie lk im  Zlocie 
Młodych Przodowników PracjĄ 

Kier. Brygady Młodzieżowej 
im. Belojannisa 

(— ) JERZY DUDN1K

POMYSŁ
L O G O G R Y F  K O Ł O W Y

Do pod a n e j f ig u r y  w p isa ć  d o ś ro d - 
ko w o  11 w y ra z ó w  p ię c io lite ro w y c h  
o pon iższych  znaczen iach . P ie rw sze  
l i t e r y  ty c h  w y ra z ó w , czy tane  k o 
le jn o , a n as tępn ie  trz e c ie  ich  l i t e 
ry , czy ta n e  ró w n ie ż  k o le jn o , da 
dzą ro zw ią zan ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w : i )  L ę k , b o - 
ja źń , 2) Jedno  z p ań s tw  E u ro p y  
zach., 3) Z w a lis k a , g ru z y , 4) Z o rg a 
n izow ane  d z ia ła n ie , 5) M ias to  na 
l in i i  k o le jo w e j D z ia łd o w o  — M a l
b o rk . 6) K r a j  w  H im a la ja c h , 7) 
P ie cza ry , ja s k in ie  (w spak). 8) P ta k  
p od o b ny  do o ria , y> Jedna  z e le k 
tro d , 10) K obza , d u d y , l l )  U ro c z y 
ste i  w y s ta w n a  P rzy ję c ie .

(M . K O T O W S K I — O p a tó w )
R ozw iązan ia  n a le ży  n ad sy ła ć  w  

te rm in ie  10 -dn iow ym  od d a ty  u k a 
zania  się n u m e ru  pod adresem  re 
d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie : 
„R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C zy
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło 
we ro zw ią zan ie , ro z lo so w a n ych  zo
s tan ie

10 n ag ród  k s ią ż k o w y c h .

Rozmawiamy z korespondentami szkolnymi o Zlocie

¿rffâf&ÏHACKA

Wszystko co złe, formalne i bezduszne
należy odrzucić

O H O W A P A t S I t
(IV)

„O bcy elem ent", „w ró g  k lasow y", „m iesz
czuch“  oto najłagodniejsze określenia, k tó ry 
m i W is łock i w ym yśla ł nieobecnej koleżance. 
„Zobaczysz, że z n ią  będzie jeszcze w ie le  k ło 
po tu“ ...

Siowa W isłockiego m ia ł} ' się sprawdzić 
szybciej, n iż można było  przypuszczać.

W  dwa dn i później wypadało szkolenie po
lityczne. Tem at podjęła się opracować Bed- 
narczykówna. I  znowu W is łock i usłyszał od
powiedź:

— N ie będę prowadził, źle się czuję...
*

Zamyślona K ata rzyna nie spostrzegła na
w et k iedy siedząca przed nią dziewczyna opu
ściła swoje miejsce. Mrozowska poderwała się 
odruchowo i wyszła na korytarz. Nie chciała, 
by Lena spostrzegła ją  podczas zebrania. K to  
w ie  ja k  zareaguje. Ostatecznie K ata rzyna by 
ła jednym  z przec iw n ików  Bednarczykówny, 
jednym  z bohaterów tego nieszczęsnego kon
f lik tu . Rozjątrzona stanowiskiem  i zachowa
niem  n ie lub iane j koleżanki, K ata rzyna nie za
stanawiała się w ie le  nad słowam i, re fe ru jąc 
„spraw ę“  Leny. N ie pomyślała przed zebra
niem., że w  tak ich  wypadkach oskarżenia trze
ba form ułow ać ostrożnie, stawiać ty lk o  te za
rzuty, k tó re  można będzie później udowodnić. 
M yśl, że Bednarczykówna k p i sobie ze wszy
stkiego, przydawała ostrości słowom K a ta rzy 
ny.

„...Postępowanie koleżanki Bednarczykówny 
jest skandaliczne, kom prom itu je  organizację. 
Nie by ło  jeszcze w ypadku, b.y Lena w yw iązała 
się ze swoich nbow iązków... Jest lekkom yślna, 
żądna lekkiego życia... co ostatecznie wcale 
nie jest dziwne, jeś li się weźmie pod uwagę 
je j środowisko. Handelek, sk lep ik  wycisnął 
na n ie j swoje piętno...“

Katarzyna spostrzegła nagle, że korzysta z 
poufnych in fo rm a c ji W isłockiego i um ilk ła . 
Zerknę ła  na Lenę. Ta siedziała w  m ilczeniu 
|a k  skam ieniała i oglądała paznokcie, z k tó
rych ob łazil jaskraw y lak ier. Słońce w yz łoc i
ło je j włosy. Twarz była  w  cieniu, Katarzyna 
nie mogła więc dostrzec zaciętości i n ienaw i
ści w  oczach Bednarczykówny.

Dziewczyna siedziała w  m ilczeniu z opusz
czoną głową. Po dłuższej c h w ili odpowiedzia
ła: — M oje pryw atne sprawy nikogo nie ob
chodzą... a je ś li chodzi o sklepik... w y  pewno 
uważacie, że rozsądniej było  pracować na h i
tlerowców? Co? M ój ojciec rzeczywiście t ro 
chę handlował, ale w tedy połowa społeczeń
stwa dorabiała handlem  i nie widzę powodu 
do wstydu...

Te słowa w yw o ła ły  dopiero prawdziwą bu
rzę. Jakto? Organizacja nie ma prawa in te re 
sować się p ryw a tnym i sprawam i swych 
członków, organizacja me ma prawa zwrócić 
uwagi, gdy ktoś źle postępuje? Katarzyna 
dala się porwać ogólnemu podnieceniu:

— M y ciebie w yrzucim y, rozumiesz? Nie 
potrzeba nam takich członków...

Lena podniosła się: m ów iła  z w ysiłk iem , 
ham ując Izy:

— W y sobie da jcie lep ie j spokój z Bednarz 
czykówną, przestańcie rob ić „sprawy"... Nasza 
organizacja żyje od pewnego czasu samymi 
„sp raw am i“ . Pomyślcie lep ie j o tym , że szko
lenie leży, że na zebraniach m aleje frekw e n 
cja... W  swoim oku nie w idz ic ie  be lk i, a w  cu
dzym źdźbło siana przeszkadza!

Oszołomiona je j tupetem K ata rzyna zapom
nia ła  o najprostszej odpowiedzi: przecież to 
między in n y m i Lena odpowiadała za szkole
nie, to ona w łaśnie opuszczała zebrania... 
Trzeba przyznać, że Bednarczykówna um iała 
atakować. Trzasnęła drzw iam i. Katarzyna 
podskoczyła przestraszona. W poko ju  zapano
wała cisza. Wszyscy poczuli się n iew ypow ie
dzianie głupio.

— Ot i  w yk rę c iła  kota ogonem — stw ierdzi) 
po prostu W isłocki. — No, już  m y ją  nauczy
my rozumu.

O dpowiedział m u K a rp iń sk i:
— Lena ma rację, uwzię liście się na nią, 

i  „rozrab iac ie“ , że strach...
To modne obecnie i na ogół dość pospolite 

Słówko zabrzm iało ja k  obelga: — kto  „ro z ra 
b ia “ , i co to w  ogóle za określenie na zebra
n iu  zetempówskim...

— Bo zapominacie wszyscy, że jesteśmy 
przede wszystkim  organizacją wychowawczą... 
Nad Leną trzeba pracować. Przecież to w  
gruncie rzeczy porządna dziewczyna, ma ca ł
k iem  nieźle w  giowie, um ie pracować, ja k  
chce...

Katarzyna jeszcze n igdy nie słyszała, by 
K a rp iń sk i pow iedzia ł ty le  słów na raz. Spoj
rzała na niego ze zdumieniem.

—  W łaśnie: „ ja k  chce“  —  podchw ycił W i
s łocki — ty lko , że ona n igdy nie  chce... I  d la 
tego ja staw iam  wniosek o wykluczen ie Bed
narczyków ny z organ izacji i udzielenie naga
ny K arp ińsk iem u za to, że je j broni.

B yło  to jaw n ie  sprzeczne z zasadami orga- 
»n izacji — lewactwo. A le  w tedy K ata rzyna nie 

w idzia ła  tego. Uważała, że Lena jest ostatnią 
zakała organizacji i że zasłużyła na karę. Nie 
byia ty lk o  przekonana co do słuszności d ru 
giego wniosku. W is łock i jednak m ów ił zaw
sze tonem tak nie znoszącym sprzeciwu, że i 
tym  razem uległa mu. Uchw ały zapadły.

Tego wieczoru do mieszkania K a ta rzyny 
przyszedł K a rp ińsk i. Pochlebiły je j te odwie
dziny. T łum aczył długo, na jaką niesiuszną 
drogę weszła organizacja, w yrzuca ł b rak c ie r
pliwości, niewyrozum iaiość, w y ra z ił skruchę 
z powodu swego a rtyku łu .

— Nie zastanowiłem się dobrze nad tym , 
co piszę.

K ata rzyna odpowiedziała mu l  goryczą:
— Z Leny nigdy nie będzie ani zetempówka 

ani porządny pracow nik, ani człowiek, ja k  się 
należy. Jest pusta, zarozumiała, nieobowiąz
kowa. Raz już przyrzekła poprawę, pracowa
ła przez miesiąc porządnie, a po miesiącu na
stąp iło to samo...

■ \  ' i . e. d. n.

W  związku ze Z lotem  poważ
ne zadania do w ykonan ia  ma 
każdy chłopak i każda dziew
czyna w  naszym k ra ju . Poważ
ne zadanie do wykonania masz 
i Ty, Towarzyszu Koresponden
cie.

Z lo t M łodych Przodow ników  
Budowniczych P o lsk i Ludowej, 
k tó ry  odbędzie się w  lipcu  jest 
w  bieżącym okresie n a jw ię k 
szym wydarzeniem  w  życiu m ło 
dzieży. W  przygotowaniach do 
Z lo tu  na rów n i z młodzieżą ro 
botniczą i  w ie jską  bierze udziai 
młodzież szkolna.

' Cala energia, cały zapał m ło 
dzieży szkolnej w  okresie przy
gotowań z lo towych w in ien 
skoncentrować się w okó ł syste
matycznego podnoszenia w y n i
ków  nauczania.

Koniec roku  szkolnego coraz 
b liże j, w  zw iązku z tym  g łów 
nym  zadaniem z lo tow ym  m ło 
dzieży szkolnej jest nieustanna 
w a lka  o polepszenie w yn ików  
nauk i — a zwłaszcza w yn ików  
egzaminów prom ocyjnych i  kwa 
iifikacy jn ych .

Zdobyć jak, na jw ięce j rzete l
nej wiedzy, aby dobrze p rzy
gotować się do przyszłej p ra 
cy — oto główne zadanie jak ie  
ma do w ykonania każdy uczeń 
każda uczennica chcąca zasłu
żyć na m iano Młodego Przo
downika — Budowniczego Pol
ski Ludowej i  na uczestnictwo 
w  Zlocie.

Nie mniej ważnym zadaniem 
jest walka z drugocznością 
i absencją. Należy ulepszyć fo r 
m y pomocy koleżeńskie j a na 
zebraniach zetempowskich oma
w iać i kon tro low ać postępy w  
nauce poszczególnych uczniów.

W przede dn iu Z lo tu  każde 
K o ło  szkolne ZM P m usi zasta
now ić się nad swą dotychcza
sową pracą.

M usim y odrzucić wszystko 
co złe. form alne i bezduszne — 
tam ujące zapał i twórczy en
tuzjazm  młodzieży. Zm ienić styl 
pracy organizacji szkolnej, to 
znaczy uczynić ją  bardziej m ło
dzieńczą, bojową, bardzie j czu
lą na potrzeby młodzieży, u- 
m iejącą je j służyć pomocą i ra 
dą. A  więc ulepszyć metody 
wychowawcze tak, aby młodzież 
szkolna — rosnąca nowa in te 
ligencja  naszej O jczyzny w yra 
stała na lu dz i ofia rnych , pe ł
nych zapaiu i  hartu , um ie ją 
cych radować się życiem, a gdy 
zajdzie potrzeba łamać wszel
k ie  t iu d iio ś c i y iepszyć s ty l

pracy organizacji szkolnej ZM P 
— to znaczy Wzmóc oddzia ły
wanie organizacji na szerokie 
rzesze m łodzieży niezorgahizo- 
wanej, bezlitośnie walczyć z 
wszelkiego rodzaju ob łudn ika
m i. kacykam i, chuliganam i i 
m am insynkam i — to znaczy | 
wzmóc w a lkę  o realizację W y-! 
tycznych K ra jo w e j Narady A k -  I 
tyw u  Szkolnego ZMP.

Takie oto są podstawowe za- j 
dania w  przygotowaniach do 
Z lo tu  wśród m łodzieży szkol- j 
nej. W ykonanie ich zależy i  od { 
Ciebie, Towarzyszu Korespon
dencie.

Pisząc do R edakcji korespon
dencje dotyczące Z lo tu  po ru 
szać powinniście problem y n u r
tu jące Wasze kolo, Waszą klasę 
czy szkołę. Pisać pow inniście o 
błędach i  brakach w  pracy I 
szkolnych organizacji Z M P -ow - J 
skich; śm iało k ry ty k u ją c  — sta- | 
ra jc ie  się jednocześnie rozwią-1 
zywać te problem y, wyszukiwać J 
sposoby zm iany i  u lepszenia, 
s ty lu  pracy.

Piszcie co i  ja k  trzeba zmie
n ić w  pracy Waszego koła. Na i 
ile  Wasza organizacja Z M P - j 
owsika spełnia zadania, k tó re  I 
staw ia przed nią Zlot.

S tara jc ie  się za pomocą W a- j 
szych korespondencji pobudzać j 
k ry ty k ę  i in ic ja tyw ę  młodzieży j 
Waszej szkoły, czy klasy.

Piszcie nam w  ja k i sposób j 
m łodzież Waszej szkoły przygo- j 
tow u je  się do Z lo tu (np. podno
szenie poziomu naukowego, za- i 
bawy, wieczornice zlotowe ito.).

Pisać powinniście również jak  
walczycie z wrogiem usiłują
cym odciągnąć uwagę młodzie
ży od spraw Zlotu i siejącym 
fałszywą plotkę.

Pow inniście również pisać o 
przodujących uczniach, pokazu
jąc ja k  uczą się, jaki,e m ają za
interesowania, marzenia, ja k i 
zawód chcą obrać, co czytają, j 
Pam iętajcie o tym , że na m ia - 
no Młodego Przodownika — 
Budowniczego Polski Ludowej j 
zasługuje ty lk o  ta k i chłopak i 
dziewczyna, która nie ty lk o  do
brze się uczy, ale pomaga in 
nym, lu b i śpiewać, tańczyć i u - 
praw iać sport, a co na jw aż
niejsze cieszy się u swych 
współtowarzyszy dużym zaufa
niem.

Młodzież lu b i baw ić się, tań 
czyć, śpiewać, brać udzia ł w 
pracy zespołów artystycznych i 
dlatego w łaśnie w  czasie p rzy
gotowań do Z lo tu  praca k u ltu 

ra lno-ośw iatow a i  artystyczna j 
pow inna się bardzo ożywić. Nie| 
wszyscy jednak rozum ieją, że 
tak  w łaśnie być powinno. B a r- 
dzo często nasze zebrania, cza
sami nawet w ycieczki nie u d a - ! 
ją  się i są nudne, bo nie oży- j 
w ia  ich żadna piosenka, wiersz, j 
taniec. To też tem at do kores- j 
pondencji. ■ Trzeb*, żebyście j 
śm iało k ry ty k o w a li b ra k i i n ie- J 
dociągnięcia w  pracy ku ltu ra l-1  
no-ośw jatow ej.

Śm iało k ry tykow a ć  pow inn iś- I 
cie również_ wszelkiego rodza
ju  ważniaków, pyskaczy i  chu
liganów.

Tem atów do korespondencji j 
jest bardzo w iele. Oto na p rzy- i 
k ład  jest jeszcze w  szkołach | 
w ie lu  tak ich  „a k ty w is tó w “ , 01 
któ rych , gdy skończą swe prze- j 
m ów ienie słuchacze m ów ią:! 
„początku przem ówienia nie pa- j 
m ię tam y —  środek b y ł nudny, 
ale z końca jesteśmy bardzo za
dowolen i“ . Są w  szkole ludzie, 
k tó rych  czyny stoją w  sprzecz
ności z tym  co m ów ią — w zy
w ając innych do nauk i — sami 
uczą się źle, naw ołu jąc do dys
cyp liny  — lekceważą profeso
rów, naw o łu jąc do koleżeń
stwa — sami są aroganccy, n ie- 
koleżeńscy i  zarozumiali.

Są również m am insynki. W ie
cznie na coś biadolą i narzeka
ją. W alczyć ze ziem nie po tra
fią , nie chcą, a w  rezultacie tra 
cą na swoje biadolenia, pustą 
gadaninę i  p lo tkow anie na jw ię 
cej czasu.

W szystkich nas pociągają na 
pewno bohaterskie czyny, w ie l
k im  szacunkiem otaczamy ludzi 
odważnych i śm iałych, a czyż 
nie jest odwagą umieć zawsze 
i wszędzie śm iało występować 
ze sw ym i przekonaniam i i po
glądam i. Odwaga to na pewno 
piękny rys charakteru, aie są 
i tacy, którzy ZMP-owcami są 
tylko na zebraniach i w szko
le — gdy Wiyjdą na ulicę czer
wony krawat i znaczek ZM P- 
owski znika z klapy — stają się 
zupełnie inni — „po co kemu 
włazić z. tym w oczy“ — myśli 
taki tchórz. Nie obchodzi go 
p lo tka  szerzona przez wroga, 
gdy ją  słyszy — odwraca gło
wę, udaje, że go nie ma — boi 
się. Ze strachem patrzy na chu
ligana potrącającego na u licy  ko 
bietę i m yś li — „by le  mnie nie 
zaczepi!“ ...

Wielu jest jeszcze w organi
zacjach szkolnych „kacyków“, 
którzy nie mają zaufania do 
młodzieży (sami najmniej na nie

' zasługują), usiłują przyswoić 
sobie prawo do rządzenia ko
lektywem, nie zasięgając jego 

! rady i nie licząc się z jego zda
niem.

W alka z ta k im i ludźm i, de- 
| m askowanie ob łudn ików  i  k a - 
j cyków, pomoc i wychow yw anie 
| pozostających w ty le  czy u le 

gających w rog ie j propagandzie, 
to jedno z podstawowych zadań 
w  przygotowaniach do Z lotu, a 

; w  związku z tym  również te
m at do Waszych koresponden-

; c^ '
L is ty  Wasze pisać pow inn iś

cie na podstawie dobrze spraw
dzonych fak tów  tak, aby pomo- 

1 giy or.e do popu laryzacji wszy- 
! stkich dobrych form  pracy, ja k  

również by pomogły w  zw a l- 
i czaniu wszystkiego zła i p rzy
czyniły sie do podniesienia na 

| jeszcze wyższy poziom pracy 
wszystkich szkolnych organiza- 

i c ji ZM P-owskich.
Towarzysze Korespondenci!

Nie stójcie na uboczu przygoto
wań zlotowych — bierzcie w  
nich jak najaktywniejszy u- 

| dział.
Apel trwa. Czekamy na W a- 

1 sze listy.

M IE C ZY S ŁA W  G ÓRSKI

—

f Z / t e f O

na dz. 3 cze rw ca  1952 r. 

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25. 

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00,
7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
W szechnica R ad iow a . 6.30 ¡ 
P ieśn i p o ls k ie  i b u łg a r-  j 
sk ie . 7.20 M u z y k a  ro z ry w -  j 
ko w a , 7.50 K a le n d a rz  Ra- j 
d io w y , 8.00 A u d . d la  k las  j 
s ta rszych  szkó ł podstaw o 
w y c h , 8.20 M u z y k a , 3.55 | 
A u d . d la  k l. V i V I I ,  9.10 | 
A u d v d la  k l.  V I I I ,  9.40 | 
P ieśn i w  w y k . C hó ró w  
ra d z ie c k ic h , 10.00 S ty l i 
zowana, w ie lk o p o ls k a  m u 
zyka  lu d o w a  w  w y k . Ka 
p e li i  C hó ru  Rozgł. P o
z n a ń s k ie j p. d. M. Obsta, 
10.10 A ud . d la  p rzed szko 
l i ,  10.30 M u z y k a  s y m fo n i
czna, 10.55 „A d w o k a t  po- 
k ą tn y “  — ode. pow . A .

D yga s iń sk ie g o  p t. ,,Na 
z łam a n ie  k a rk u “ , 11.15
M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i.
11.45 G łos m a ja  k o b ie ty ,
12.15 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a, 12.30 A u d . d la  w si.
12.45 Na sw o jską  nutę ,
13.15 In fo rm a c je , 13.20
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  
dz iec i, 16.20 T y d z ie ń  M u 
z y k i B u łg a rs k ie j — M u 
zyka  ka m e ra ln a , 17.00
S k rz y n k a  ogó lna  PR w 
oprać . T . K rz e m ie n ia .
17.15 Z c y k lu :  ,,W  p raco 
w n ia ch  u c z o n y c h “  — re 
po rta ż  p t. „S z y b k o ś c io 
w e s k ra w a n ie  m e ta li“ ,
17.25 A rc y d z ie ła  m u zycz 
ne są d la  w s z y s tk ic h  — 
aud. s ł.-m uz . w  oprać. H. 
S w o lk ie n ia . 18.00 „ M i
k ro fo n e m  po k r a ju “ ,
18.25 R e c ita l fo r te p ia n o 
wy O lg i I l iw ie k ie j ,  18.45 
R eportaż , 19.05 K o n c e rt 
O rk . PR  p. d. S t. R acho- 
n ia , 19.45 A u d . d la  w s i, 
20.30 M o łd a w ska  muz3rka

f lu d o w a , 20.45 „ M A J Ą T E K  
A L B O  IM IĘ “  — S ŁU C H . 

I W /G  S Z T U K I J . K O R Z E - 
; N IO W S K IE G O , 22.20 M u - 
j zyka  k a m e ra ln a . 22.40 M u 
| żyka  taneczna (C a jm e r).

; P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25.

i W ia d o m o śc i: 5.05, 6.30.
7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 
K o n c e rt, 7.20 M u z y k a  roz 

i ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P rze rw a , 

i 13.30 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,
; 13.55 A u d . d la  k l. I I I .
| 14.15 U tw o ry  na sopran, 

róg  i fo r te p ia n , 14.30 M u - 
I zyka  o p e re tk o w a  w  w y k .

O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j p.
I d. A . Rezlera i  W . P a

w ło w s k ie g o , 15.10 „ N ie u 
dane p o lo w a n ie “ —fra g m . 
pow . A. D yga s iń sk ie g o  
p t. „Z a ją c “ , 15.30 A u d . 
d la  d z iec i, 16.00 W szech
n ica  R ad iow a , 16.20 D z ień  
n ik  w a rsza w sk i, 16.35 M u -

| zyka  ro z ry w k o w a , 17.15 
i F ra g m e n t z o p e ry  w lo s - 
I k ie j  B e ll in i :  D u e t z op.

! „N o rm a “ , 17.25 M u zyka  

j Polska, 17.45 .R a d io w y  po 

| ra d n ik  ję z y k o w y  p ro f 

, W ito ld a  D oroszew skiego,
' 18.00 M u z y k a  lu d o w a ,

| 18.30 W szechnica  R ad io - 

j w a, 18.50 M e lo d ie  o p e re t- 
I kow e, 19.30 M u z y k a  i  ak 

i tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e rt 

s y m fo n ic z n y , 21.30 M u z y - 

I ka ro z ry w k o w a . 21.40 K o n  

! c e r t K ra k o w s k ie g o  C nó ru  

; PR p. d. T . D o b rz a ń s k ie 

go, 22.00 „O p o w ie ś ć  o p o - 

| k o ju “  — Ja nczo w e j, 22.15 
j U tw o ry  na g ita rę  i  sak- 

! so fon , 22.30 M u z y k a  ta - 

I neczna (C a jm e r), 23.10 
I M u z y k a  operow a.

P o ls k ie  ra d io  zastrzega 

sobie  m o ż liw o ś ć  zm ian  
w  p ro g ra m ie .



Sztandar
m ł o d y c h

Po mistrzostwach bokserskich

Rozszerzyć i pogłębić 
szkolenie pięściarzy

Od d łuższego czasu p ięśc ia rze  k a d ry  n a ro d o w e j p rz y g o to w u ją  
• ię  do Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h . P ro g ra m  ty c h  p rz y g o to w a ń  p rz e w id u 
je , ie  k a n d y d a c i na w y ja z d  na O lim p ia d ę  p o w in n i uzyskać szczy
to w ą  fo rm ę  w  p o ło w ie  lip c a . N ic  w ięc  d z iw nego , że w iększość za
w o d n ik ó w  — c z ło n kó w  kadry,** n ie  w y k a z a ła  w  ro zeg ra n ych  w  uh. 
ty g o d n iu  in d y w id u a ln y c h  p ię ś c ia rs k ic h  m is trzo s tw a ch  P o lsk i p e łn e j 
fo rm y .

Sztandar
MŁODYCH j l r Sztandar

m ł o d y c h

N aszym  zdan iem , te rm in  m i
s trz o s tw  n ie  b y ł n a js z czę ś liw ie j 
w y b rś n y . M is trz o s tw a  bokse rsk ie  
n a leża ło  b y  o rg a n izo w a ć  późną je -  
s ien ią , ew . wczesną w io sn ą  (w  
m a rcu ).

B a rdzo  dobrze  w  m is trz o s tw a c h  
sp isa ła  się m łodz ież , w y k a z u ją c  do 
b rą  postawę, zapa ł, a m b ic ję  i  w o 
lę  w a lk i.  S pośród te j m ło d z ie ż y  
w y ró ż n i li  s ię : b o jo w y  a g re s y w n y  
Z a w a d z k i, w a lczą cy  z o d w ro tn e j 
p o z y c ji N le d ź w ie d z k i, a m b itn y  No 
w a k o w s k i, J a n ic k i,  D e rk o w s k i, 
W o jc ie c h o w s k i i  n o w y  ta le n t w  
w adze  c ię ż k ie j — m a ry n a rz  "Wę
g rz y n ia k . D w a j o s ta tn i u z y s k a li 
t y t u ły  w ic e m is trz o w s k ie .

Je dn a k  o bo k  w y m ie n io n y c h  za
le t , m ło d z i c i p ięśc ia rze  m a ją  p o 
w ażne  b ra k i te ch n iczn e , c e c h u ją 
ce zresztą  zdecyd o w an ą  w iększość 
u c z e s tn ik ó w  tu rn ie ju .

I  ta k , w ie lu  p ię ś c ia rz y  n ie  po 
siada jeszcze w y c z u c ia  d ys ta n su , 
ma złą  p racę nóg, n ie  w y p ro w a d za  
ciosów  w  l in i i ,  n ie d o s ta te czn ie  
w ła d a  le w y m  p ro s ty m , n ie  p o tra f i 
p rzechodz ić  * o b ro n y  do a ta k u  
o raz  o p e ru je  u bo g im  zakresem  u- 
derzeń.

Z ty c h  o b s e rw a c ji n a le ży  w y 
c iągnąć w n io s k i do da lsze j p ra c y  
w y d z ia łó w  w y s z k o le n ia  S e k c ji 
B o k s u  W K K F  i  G K F F .

O b o k  b ra k ó w  te c h n ic z n y c h  u  
p ię ś c ia rz y  zastrzeżen ie  budzą 
ró w n ie ż  . p o w ta rza ją ce  się  ekspe
ry m e n ty  z system em  ro z g ry w e k  
m is trz o w s k ic h . Z m ie n io n o  system  
ro z g ry w e k  ze S p a rta k ia d y , lecz 
1 te n  n ie  zosta ł do końca  dopraco
w a n y . S ystem  „k a ż d y  z k a ż d y m “  
— ja k  to  w y k a z a ło  w  p ra k ty c e  
„ to w a rz y s k ie “  sp o tk a n ie  K ra w 
c z y k  — D e rk o w s k i — p o w o d o w a ł 
„s tra te g ic z n e “  k o m b in a c je  u za
w o d n ik ó w . Co w ię ce j, n ie  p rze 
w id z ia n o  w cześn ie j k la s y f ik a c j i  
p rz y  u z y s k a n iu  je d n a k o w e j i lo ś c i 
p u n k tó w  przez k i lk u  z a w o d n ik ó w  
w  dfcnej wadze. W w y n ik u  tego 
w  w adze ko g u c ie j do ty tu łu  m i-  
• trz ó w s k ie g o  u z y ska ło  p ra w o  
trz e c h  k a n d y d a tó w : N ie d ź w ie d z k i, 
W o ż n ia k  i K a sp e rcza k . A  W re 
z u lta c ie  d o p ie ro  po za koń cze n iu  
m is trz o s tw  k o m is ja  na sp e c ja l
nym i pos iedzen iu  p rz y z n a l i  t y t u ł
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ą ric e m is trz o w s k i W o ź n ia k o w i, k tó  
r y  p rz e g ra ł z N ie d ź w ie d z k im . Ten 
o s ta tn i zos ta ł s k la s y f ik o w a n y  az 
p a  4 m ie js c u . C zy s łusznie?

N a  o g ó ł t y t u ły  m is trz o w s k ie  
» d o b y li p ięśc ia rze  zasłużen ie . Pe
w n e  w ą tp liw o ś c i b ud z i u zyska n ie  
ty t u łu  w  w adze  m usze j przez 
M u ra w s k ie g o . W te j k a te g o r ii 
le p s z y m  w  o g ó ln y m  p rz e k ro ju  b y ł 
K u k ie r ,  k tó r y  n ie  p rz e g ra ł s p o t
k a n ia  z M u ra w s k im . G w a rd z is ta  
często b ije  n ie p ra w id ło w o , o tw a r 
tą  rę k a w ic ą  i n a d g a rs tk ie m . I  ta k  
n p . w  s p o tk a n iu  z Ł a k o m y m  o- 
tr z y m a ł za to  p rz e w in ie n ie  napo 
m n ie n ie  i  dw a  ostrzeżen ia . Je ś li 
M u ra w s k i n a p ra w d ę  p ra g n ie  u z y 
skać dalsze sukcesy, m u s i z w ra 
cać w iększą  uw agę  na w y p le n ie 
n ie  ty c h  w ad. P o w in n i ró w n ie ż  o

ty m  p am ię ta ć  jeg o  tre n e r  1 k ie 
ro w n ic tw o .

Z g ru p y  u c z e s tn ik ó w  tu rn ie ju  
m o sk ie w sk ie g o  K u k ie r  w y k a z a ł, 
że n a jw ię c e j s k o rz y s ta ł z p o b y tu  
w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im . W czasie

Polska H ™ Dozsa 3 s 2 (1 :1)
Zasłużone zw yc ię s tw o  zespołu po lsk iego

Jedno t czterech spotkań tre ningowych piłkarzy po’skich z pierwszoligowym zespołem węgierskim Dozsa marny Jtii 
za sobą. Spotkanie Polska R.— Dcz&a rozegrane w ubiegłą niedzielę na stadionie Wojska Polskiego w stolicy zakończyło 
się równie nieoczekiwanym, jak w pełni zasłużonym zwycięstwem drużyny polskiej.

trw a n ia  tu r n ie ju  m o sk ie w sk ie g o  
z a w o d n ik  ten  se rdeczn ie  z a p rz y 
ja ź n i ł  się z B u ła k o w e m , często ob
s e rw o w a ł z n im  w a lk i i  d y s k u to 
w a ł o raz p rz y s w o ił sobie w ie le  
je g o  d o b ry c h  cech. W czasie m i
s trz o s tw  K u k ie r  s ty le m  w a lk i m o 
m e n ta m i p rz y p o m in a ł B u ła k o w a , 
w a lc z y ł oszczędnie, d e m o n s tru ją c  
d o b re  w y c z u c ie  dys ta n su  i  b oga 
te  ude rze n ia .

M is trz o s tw a  m a m y  poza sobą. 
S e kc ja  B o ksu  G K K F  p o w in n a  d o 
konać  oceny ic h  p rzeb iegu , w y 
p raco w a ć  o d p o w ie d n ie  w n io s k i do 
da lsze j p ra c y . W śród ty c h  w n io 
sk ó w  na cz o ło w y m  m .le jscu  m u s i 
znaleźć się sp raw a  zabezp ieczen ia  
dalszego i szyb k ie g o  ro z w o ju  m ło 
d y c h , u ta le n to w a n y c h  p ię ś c ia rz y .

P a m ię ta m y , co się s ta ło  z B rz ó z 
ką , G u m o w s k im , Z a g ó rs k im , k tó 
rz y  o d n ie ś li su kcesy w  m is trz o 
s tw a ch , a p ó źn ie j p o zb a w ie n i o- 
p ie k i,  za n ie d b a li się.

Węgrzy przy jechali do Pol
ski w  s ilnym  składzie z Dca- 
kiem, Viraghem, Tothem i 
znanym nam już z poprzed
nich występów w  Polsce — 
Egressim na czele.

Nazwiska te budziły poważ
ne obawy, co do ostatecznego 
w yn iku  spotkania, tym  ba r
dziej. że przeciw n ik iem  Wę
grów b y ł drug i zespół polski, 
w  k tó rym  k ilk u  p iłka rzy  po 
raz p ierwszy występowało w 
reprezentacji.

Roigrzewka
i

Niepewność co do w y n ik u  
niedzielnego po tw ie rdz ić  m ia 
ła jeszcze rozgrzewka. jaką 
zadem onstrowali p iłkarze wę
gierscy na kilkanaście m inu t 
przed rozpoczęciem meczu. 
Rozgrzewka przem ieniła się 
w łaściw ie w  lekcję  um ie ję t
ności strzeleckich p iłka rzy  wę
gierskich. którzy żonglując na 
boisku k ilk u  p iłkam i, popisali 
się taką ilością celnych 
,.bomb“ na bramkę, że na 
trybunach dało się słyszeć 
m arkotne: „N ie. takiego bom 
bardowania Polacy nie w y 
trzym ają".

Słabe strony 
dobrego zespołu

Nie chcąc byna jm n ie j po
mniejszać pięknego i  dobrze

zapracowanego zwycięstwa p ił 
karzy polskich, należy s tw ie r
dzić. że p iłkarze węgierscy, 
s tanow ili bardzo groźnego 
przeciw n ika nawet wówczas, 
gdy cofa li się pod własną 
bramkę, broniąc się przed u - 
tra tą  punktu . Szybcy i  św iet
nie w yszkolen i technicznie 
W ęgrzy popisyw ali się wspa
n ia łym i zwodami ciał, opano
w anym  prowadzeniem p iłk i i 
oczywiście groźnym i, aczkol
w iek nie zawsze celnym i strza
ła m i na bram kę Szymkowiaka. 
Słowem, posiedli ty le  um ie
jętności, ile  ich byśmy szcze
rze życzyli p iłkarzom  polskim . 
A  m im o to przegrali, jak. sa
m i przyznają, zasłużenie.

Przegrali, bo b y li pewni sie
bie, pewni zwycięstwa i nie 
um ie li znaleźć recepty na ży
w io łow e i nie zawsze przem y
ślane akcje  napastn ików po l
skich. a ci raz po raz prze
dz ie ra li się przez szczelinę, ja 
ka aż nazbyt często powsta
wała m iędzy lin ia m i pomocy 
i  ataku zespołu węgierskiego. 
Szczególnie słabo wypadła u 
Węgrów właśnie linia pomo
cy, któ ra  m im o dobrego opa
nowania p iłk i, nie zawsze u - 
m ia ła  w  porę powstrzymać 
akcje ofensywne napadu po l- 
kiego. ja k  i zasilać dok ładny
m i p iłka m i w łasny atak w 
chw ili, gdy ten sunął na bram 
kę d rużyny po lskie j.

I  tu ta j, w  b raku  współpra
cy m iędzy pomocą i napadem 
u naszych przeciw n ików , w i
dzimy przyczynę porażki.

Bezsprzecznie n a jja śn ie j
szym punktem  w zespole wę
gierskim  by! Henni w  bramce, 
k tó ry  obron ił w iele wspania
łych strzałów  oraz skrzyd ło
w y Egressi, którego niem al 
każde zagranie na naszej po
łow ie groziło naszej bramce. 
P iłka rz  ten by ł motorem 
wszelkich a k c ji ’ ofensywnych 
napadu węgierskiego, gra ł na 
każdej pozycji, a że jego b ły 
sko tliw e  zagrania nie zawsze 
spotyka ły się ze zrozumieniem 
u współpartnerów , to już  nie 
jego w ina.

Nadal brak 
zespołowości

Równięż od l in i i  obronnych 
rozpoczynamy ocenę gry Po
laków , k tó rzy  na swym  kon
cie zapisali pierwsze po w oj
nie zwycięstwo nad zespołem 
węgierskim. Ofiarna gra o- 
obrońców, któ rzy  s ta ra li się, 
ja k  um ie li — a s ta ra li się do
brze — rozb ijać zawsze gro
źne akcje  przeciwnika, nie do
puszczając go do strza łu  i  w y 
jaśn ia jąc z w ie lką  przytom 
nością w ie le groźnych sytua
c ji pod własną bram ką, za
sługuje na pełne uznanie.

Pomocnicy — m im o żę błąd

jednego z nich kosztował nas 
samobójczą bram kę — stano
w ili dla napastników węgier
skich zaporę trudną do prze
bycia, nadal jednak wykazują 
oni brak dokładności podań. 
Tej um iejętności trzeba się 
nauczyć w łaśnie od Węgrów, 
k tó rzy  w  tym  meczu zaledwie 
k ilk a  razy podali piłkę... prze
c iw n ikow i.

Dawno nie w idzie liśm y tak 
am b itn ie  i z poświęceniem, a 
zarazem jeszcze chaotycznie 
grających p iłka rzy , ja k  p ią tka 
naszych napastników. A  prze
cież już  bez mała 6 miesięcy 
wpaja się im  pewne praw id ła  
gry zespołowej. Faktem  jest, 
że sporo zagrań in d yw id u a l
nych było  bardzo groźnych dla 
b ram k i węgierskie j. A le  z d ru 
g ie j s trony faktem  jest, że 
piątce napastników polskich 
w tym zestawieniu, w jakim  
widzieliśmy ich w giedzielę, 
brakuje wzajemnego^zrozumie- 
nia się i chęci do gry zespo
łowej.

Jest jeszcze czas, a okazją 
do tego będą dalsze mecze z 
Węgrami i innymi zespołami 
zagranicznymi, by niedociąg
nięcia te mogły być usunięte. 
Czekające nas mecze będą 
również okazją do dalszych 
prób zestawienia takiej piątki 
ataku, jednej czy dwóch, któ
ra by dawała gwarancję gry 
zespołowej.

RYSZARD ZDEB !

Coraz lepiej latają
O tu ;a rc ie  IX  K ra jo try c h  Z a iro d o iu  S zybo iucou jych

R e k o rd y  i w y n ik i  na ska lę  św ia to w ą  u z y s k iw a n e  p rze * p o ls k ic h  
p ilo tó w ' s z \b o w c o w y c h , s p o p u la ry z o w a ły  ten  p ię k n y  sp o rt w śród  
naszej m łod z ieży . Jeduak na o g ó ł p a n u je  w y o b ra ż e n ie , że na  szy
b ow cu  m ożna ty lk o  p rz e la ty w a ć  n ie ra z  i  s e tk i k ilo m e tró w ' lu b  
w znos ić  się na w ie le  ty s ię c y  m e tró w . A  tym cza se m  na szybów' 
cu m ożna ró w n ie ż  w y k o n y w a ć  ta k  s k o m p lik o w a n e  i  tru d n e  ew o
lu c je  p o w ie trz n e , że w id z o w i aż dech zap ie ra .

.............. -

M U S IA Ł

U d z ia ł m ło d y c h  p ię śc ia rzy  I ic h  
d o b ra  postaw a  w m is trz o s tw a c h  
p o w in n y  spow odow ać zw ię ksze n ie  
t ro s k i i  o p ie k i nad  m łodz ieżą . W 
p ra c y  nad  ro z w o je m  u ta le n to w a 
n e j m ło d z ie ż y  o bo k  w y c h o w a w 
ców  i  tre n e ró w  n ie  p o w in n o  za
b ra k n ą ć  a k ty w u  s e k c ji b o kse r
sk ic h  W K K F  i G K K F  (szczególn ie  
w y d z ia łó w  szko le n ia ). T rzeba  s ta 
ra n n ie  i p ie c z o ło w ic ie  za ją ć  się 
♦ ą m łod z ieżą , b liż e j poznać je j  
w a ru n k i n a u k i,  p ra c y , tre n in g u  
i  ż yc ia .

T rze b a  o to czyć  o p ie ką  n ie  ty lk o  
f in a lis tó w  m is trzo s tw ’, a le  i  ty c h , 
k tó rz y  z o s ta li w y e lim in o w a n i w  
p ó łf in a ła c h . Oznacza to  — pom óc 
m ło d z ie ż y  w  k o ła c h  -sp ortow ych  w 
O s tro w iu , T cze w ie , P u cku  czy  in 
n e j m ie jsco w o śc i. A le  i  W arsza
w ie , Ł o d z i czy  Ś lą s k o w i bardzo  
p rz y d a  się ta k a  o p ie ka  i pom oc.

Z w ię k s z y ć  o p ie kę  i u d z ie lić  ja k  
n a jd a le j id ą c e j p om o cy  m ło d z ie 
ży  — to  będzie  na jle psze  zobo
w ią za n ie  a k ty w u  bokse rsk ie go  na 
Z lo t  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w —B u 
d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j.

Z B IG N IE W  B R Y M  .

D o w ie d li tego d w a j m ło d z i, a 
iu ż  s ła w n i p o lscy  s z y b o w n ic y : 
B rz u z k a  i W o jn a r, d e m o n s tru ją c  
w  n ie d z ie lę  podczas o tw a rc ia  
K ra jo w y c h  Z a w o d ó w  S zybow co 
w y c h  w  K o b y ln ic y  k o ło  P ozna
n ia  p ię k n e  a k ro b a c je  p o w ie trz n e .

Z a w o d y  z g ro m a d z iły  na s ta rc ie  
25 z a w o d n ik ó w  i  4 za w o d n ic z k i. 
U rocżys tośc i o tw a rc ia  d o k o n a ł 
m in is te r  T ra n s p o r tu  D rogow ego  
i L o tn ic z e g o  to w . R u s te c k i, po 
czym  re k o rd z is tk a  ś w ia ta  L u c y n a  
W la z ło  i zw yc ięzca  zesz ło rocz
n ych  zaw odów  J . W o jn a r  w c ią 
g n ę li na m asz t fla g ę  pań s tw o w ą .

N as tęp n ie  o d b y ły  się c ie ka w e  
p oka zy  lo tn ic z e . M ło d y  skoczek  
T u ro w s k i w y k o n a ł s k o k  na spa
d o c h ro n ie  z w y so ko śc i 1.200 m  
z o pó źn ien iem  10 sek. W yka za ł on 
w sp a n ia łe  o pa n o w a n ie , o tw ie ra ją c  
spad o ch ron  w  10,4 sek. po o d e r
w a n iu  się od sa m o lo tu . P o te m  po
p is u ją  się B rz ó z k a  i  W o jn a r  w y 
k o n u ją c  na  w s p a n ia ły c h  s zyb o w 
cach a k ro b a ty c z n y c h  p o ls k ie j 
k o n s t ru k c ji  „J a s trz ą b “  f ig u r y ,  
ja k ic h  n ie  p o w s ty d z iłb y  się  n a j
lepszy  p i lo t  m o to ro w y . W ysoka  

i klasa  sp rzę tu  i  w y s o k i p oz iom  o- 
1 p an o w an ia  tru d n e j s z tu k i a k ro -  
i bac.ii szyb ow co w e j p rzez  obu  
| m ło d y c h  p ilo tó w , w y s z k o lo n y c h  
| w  o s ta tn ic h  la ta c h , są ż y w y m  do- 
i w odem  t ro s k liw e j o p ie k i i  d ba 

łośc i w ła d z y  lu d o w e j o ro z w ó j 
s p o rtu  lo tn icze g o , 

i P o z a z d ro ś c ili la u ró w  a k ro b a - 
j ty c z n y c h  s z y b o w n ik o m  d w a j p i lo 

c i, m is trz  s p o rtu  G ó ra  i  S zym ań- 
: sk i. D a li o n i pokaz jedn o czesn e j 

a k ro b a c ji na  d w u  sam o lo ta ch . I  
i n ie  w ie d z ia ło  się co b a rd z ie j po 

d z iw ia ć  — ś w ie tn e  opa n o w a n ie  
! m aszyn  p rzez  obu  p ilo tó w , czy  też 
i p ra w ie  jednoczesne  i  id e n ty c z n e  

w y k o n y w a n ie  e w o lu c ji.
N ad  lo tn is k ie m  t r ó jk a  „ K u k u -  

[ ru ż n ik ó w “ . O d ry w a ją  się od n ic h

tr z y  f ig u r k i ,  nad  k tó r y m i po k i l 
k u  sekundach  ro z k w ita ją  paraso le  
sp ad o ch ron ó w . To  pokaz  g ru p o w y  
s k o k ó w  w  w y k o n a n iu  k o l. R ozum  
z W a rsza w y  i  k o le g ó w  K a le ty  o - 
ra z  R orbacha  z P oznan ia . Ten  o- 
s ta tn i — to m ło d y  le k a rz , k tó r y  
b ad a jąc  s z y b o w n ik ó w  i  p ilo tó w , 
sam z a p a lił się do tego sp o rtu , za
ło ż y ł ba rdzo  ż y w o tn e  k o ło  L ig i 
L o tn ic z e j w ś ród  le k a rz y  poznań
sk ic h  i  d z is ia j je s t sko czk ie m .

P o ka zy  kończą  p ró b n e  lo t y  szy
b ow có w  „M u c h a “  na ce lność lą 
d ow a n ia . P ie rw sza  s ta r tu je  L u c y 
na  W la z ło , lą d u ją c  w  oznaczonym  
m ie js c u . A  n ie  je s t to  w ca le  ła 
tw e , bo p u n k t  oznaczony je s t 
k w a d ra te m  p łó tn a  o b o k u  d ług . 
1 m .

P rzez dw a ty g o d n ie  trw a ć  będą 
w  K o b y ln ic y  K ra jo w e  Z a w o d y  
S zybow cow e. W śród  25 z a w o d n i
k ó w , z k tó ry c h  80 p roc . to  p rzo 
d u ją c y  w  w y s z k o le n iu  ze te m p ow - 
cy , 18 s ta r tu je  po raz p ie rw s z y  w  
ta k  pow a żn e j k o n k u re n c ji .  Ucze
s tn ik ó w  za w odów  cze ka ją  lo ty  
w yso ko śc io w e , szybkośc iow e  p rze 
lo ty  doce low e (100. 300 i 500 km .), 
p rz e lo ty  d oce low o  -  p o w ro tn e , po 
łączone  i  o s ią g n ię c iem  w y so ko śc i 
i  w reszc ie  p rz e lo ty  szybkośc iow e  
po  t ró jk ą ta c h  o obw o d ach  100 i  
300 k m . P ro g ra m  za w odów  n ie  za
w ie ra  ła tw y c h  p rz e lo tó w  o tw a r 

t y c h ,  p o le g a ją cych  na w y k o r z y 
s ta n iu  p rzez  p ilo ta  w ia t ru  i osiąg
n ię c ia  n a jd łu ż s z e j od le g ło śc i bez 
o k re ś le n ia  lą d o w a n ia . To p o d w y ż 
szenie w y m a g a ń  je s t dow odem  
w z ro s tu  p o z io m u  w y s z k o le n ia  n a 
szych m ło d y c h  s z y b o w n ik ó w .

Z a m ie rz e n ia  są śm ia łe , a w ie lu  
p ilo tó w  m a rz y  po  c ic h u  o re k o r 
dach. Je ś li ty lk o  dopiszą w a ru n 
k i  a tm o s fe ryczn e , za w o d y  m ogą 
p rz y n ie ś ć  w ie le  ce nn ych .su kce só w .

O ty m , ja k ie  k o n k u re n c je  o d b y -

Szyboicce polskie j kons trukc j i  „ M u c h a “  przed startem

w ać się będą w  k o le jn y c h  d n ia ch , 
syg na lizow a ć  będzie s łużba m e
te o ro lo g iczn a . P ilo c i nasi p ozn a li 
w  o s ta tn ic h  la tach , ja k  c e n n y m i 
b y ły  d ia  n ic h  w s k a z ó w k i m e te o 
ro lo g ó w . To te ż  p ra c u ją c a  na za
w odach  g ru p a  5 s p e c ja lis tó w  pod  
k ie ru n k ie m  znanego te o re ty k a  i  
p ra k ty k a  „s z y b o w c o w y c h  w ia 
t r ó w “  m g r. P a rczew sk iego , o toczo 
na je s t pow sze ch nym  sza cun k ie m . 
P racę  e k ip y  o g ro m n ie  u ła tw i za
s tosow any  u nas po ra z  p ie rw 
szy ba rdzo  c z u ły  a p a ra t k o n s tru k 
c j i  ra d z ie c k ie j do badan ia  a tm o 

s fe ry . p rz y c z e p io n y  do so nd u jące 
go p o w ie trz e  sam olo tu .

*
W szystko  to  w id z ie liś m y , ja k  

ró w n ie ż  m ie liś m y  m ożność u zys 
k a n ia  c ie k a w y c h  in fo rm a c j i  d z ię 
k i  in ic ja ty w ie  Z a rzą du  G łów nego  
L ig i  L o tn ic z e j, k tó r y  z o rga n izow a ł 
w  n ie d z ie lę  d la  d z ie n n ik a rz y  i  o b - | 
s e rw a to ró w  p rz e lo t sam o lo tem  na 
tra s ie  W arszaw a — P oznań — W a r
szawa, p o łą czo ny  z u d z ia łe m  w  
o tw a rc iu  K ra jo w y c h  Z a w od ó w  
S zyb o w co w ych .

ST. R ZE S ZO T

Dobry wynik Kielasa w Lipsku
W  n ie d z ie lę  l  b m . na  m ię d z y 

n a ro d o w y c h  zaw odach s p o rto w y c h  
w  L ip s k u , zo rg a n iz o w a n y c h  z o- 
k a z ji  IV  Z ja z d u  FD J, zakończono 
k o n k u re n c je  le k k o a tle ty c z n e .

Z P o la k ó w  n a jle p s z y  w y n ik  u -  
z y s k a ł K ie la s  w  b iegu  na 3 k m . z 
p rz e szko d a m i, u s ta n a w ia ją c  n a j
lepszy w y n ik  w  P olsce czasem 
9:18,2 m in . K ie la s  z a ją ł d ru g ie  
m ie js c e  za A p ro  (W ę g ry ) 9:17,0.

W k u l i  z w y c ię ż y ł re k o rd z is ta  
CSR — S ko b la  16,09 p rze d  Ł o m o w - 
s k lm  15,62.

W e in b e rg  w y g ra ł t r ó js k o k  w y n l-  
s k im  15,62.

B ie g  na 3.000 m w y g ra ł Z a to p e k  
(CSR) 14:33,8 p rzed  B eresem  (W ę
g ry )  14:54,0 i  G ra je m  14:58,2.

S łabe w y n ik i  u z y s k a li P o la cy  w  
s k o k u  o tyczce . W ażny z a ją ł 3 
m ie jsce  w y n ik ie m  4 m ., a A d a m 
c z y k  b y ł  d o p ie ro  6.

I
S z ta fe ta  4 X  too m  m ężczyzn: 

1) W ę g ry  I  — 41,5, 2) P o lska  (S u- 
ch e ń sk i, B u h l, S ta w czyk , K is z k a ) 
— 42,1.

W  zaw odach  p ły w a c k ic h  na 1500 
m  st. do w . G rem low rs k l z a ją ł 3 
m ie js c e  w  czasie 19:50,2 za W ę
g ra m i Csordasem  19:14,0 i  Z a b o r- 
s k y m  19:36,1.

W  sz ta fe c ie  4 X  200 m  st. dow . 
m ężczyzn  z w y c ię ż y li W ę g rzy  9:13.5 
p rzed  P o lską  9:17,0 (S te lm aszyk , 
T o łk a c z e w s k i, L e w ic k i,  P ro ce l).

Sztandar
MŁODYCH

O P u c h a r Z io łu
W R A D L IN IE  w  .spo tkan iu  o  P u 

ch a r Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n i-  
k ó w -B u d o w n ic z y ć h  P o ls k i L u d o 
w e j B u d o w la n i (C ho rzów ) p o k o n a li 
G ó rn ik a  (R ad lin ) 2:0 (2:0). Z w y c ię z 
cy  m ie li  p rzez c a ły  czas g ry  dużą 
p rzew agę. W d ru ż y n ie  G ó rn ik ó w  
z a w ió d ł a tak . B u d o w la n i n ie  m ie li 
w  sw ym  zespole sp e c ja ln ie  s łabych  
p u n k tó w . N a jle p s z y m  ich  graczem  
b y ł zdobyw ca  obu  b ra m e k  Spo- 
d z ie ja .

S ędz iow a ł M ałecki z W ro c ła w ia . 
W id zów  3 tys iące .

W K R A K O W IE  O W K 8  p o k o n a ł 
G w a rd ię  2:1 (0:1). B ra m k i d la

J e k o r b y . . .

P rz e b y w a ją c a  na obozie  t r e n in 
g o w y m  w  W a łczu  k a d ra  le k k o 
a tle tó w  rozeg ra ła  w  n ie d z ie lę  
k o le jn e  zaw ody k o n tro ln e , k tó re  
w y k a z a ły  dalsze postępy naszych 
czo ło w ych  b iegaczy. W k o n k u re n 
c ja ch  ko b ie cych  u s ta n o w io n o  
dw a  re k o rd y  P o ls k i: w  biegu na 
400 m G órecka  59,4 sek. o raz  w 
b iegu  na 800 m  P iw o w a ró w n a  — 
2:18,3 m in  .

Z  k o n k u re n c ji  m ę sk ich  w y ró ż 
n ić  n a le ż y  p o je d y n e k  śre dn i o - 
dys ta n sow có w  na 1500 m , w  k tó 
ry m  p ię c iu  z a w o d n ik ó w  -u z y s k a -  
ło  czas p on iże j 4 m in .

W y n ik i te ch n iczn e  — K O B IE 
T Y : •

ij)0 m  —  B o c ia n ó w n a  (B u d o 
w la n i G dańsk) — 12.9; 20fl m  —  
D a łko w ska  (O g n iw o  Łódź) — 26.7; 
400 m  — G órecka  (G w a rd ia  W a r
s z a w a — 59,4 (re k o rd  P o ls k i) ; ooo 
m  — P iw o w a ró w n a  (S ta l K a to w i
ce) — 2:18,3 (re k o rd  P o lsk i).

M Ę Ż C Z Y Ź N I:
100 m  — W ojtow icz (S p ó jn ia  

W arszaw a) — 11,0; 300 m  — Sitski 
(G w a rd ia  W arszaw a) — 35,9; J500 
m  — 1) W ideł (O g n iw o  K ra k ó w )  
— . 3:58,6. 2) K loc (O g n iw o  Rze
szów) —  3:59,4. 3) M ańkow ski
(B u d o w la n i G dańsk) — 3(59,8, 4)
K uśm irek  (G w a rd ia  W ro c ła w ) — 
3:59,8, 5) Szw argot (C W K S ) —
3:59.9: 10.000 m — Rusek (K o le 
ja rz  O strów ) ■ 32:28,8.

★
W  sobotę 31 m a ja  i  n ie d z ie lę  • 1 

cze rw ca  rozeg rane  zo s ta ły  w  W a r
szaw ie  k o n tro ln e  za w o d y  le k k o 
a tle ty c z n e  k a d ry  n a ro d o w e j.

W  sobotę D uńska pobiła w  skó- 
ku w  dal rekord  Polski Juniorek, 
uzyskując 5.58. Janiszewski w  sko
k u  o tyczce przeszedł 4 m .

N a zaw odach  le k k o a tle ty c z n y c h  
w  G da ń sku  ju n io r  W ojciechowski 
(K o le ja rz ) uzyskał w  rzucie dys
k iem  — 55.«1.

♦
Podczas tow arzyskich zawodów  

p ły w a c k ic h  m iędzy Stalą (W roc
ła w ) i B udow lanym i (W rocław ) 
Petrusew icz (Stal) ustanow ił now y  
rekord  Polski na 209 m st. m ot., 
uzyskując czas 2:45,2. Tym  samym  
Petrusew icz zrea lizow ał Jeszcze 
jedno z zobowiązań podjętych na 
cześć Z lo tu  M łodych Przodow ni
ków - B udowniczych Polski L u 
dowej.

♦
W  n ie d z ie lę  1 czerw ca  za koń 

czone zo s ta ły  trz y d n io w e , le k k o 
a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  W arszaw y  
ju n io ró w  i  m łodzików *. W trz e 
c im  d n iu  m is trz o s tw  w  k a te g o r ii 
ju n io ró w  sz ta fe ta  4X166 — C W K S  
I  ęzasem 45,7 u s ta n o w iła  re k o rd  
F o ls k i.

W ro zeg ra n ych  w  Poznaniu  
m is trz o s tw a c h  le k k o a tle ty c z n y c h  
ju n io re k  i  ju n io ró w  o k rę g u  po
znańsk iego  M acie jakó w na  z p o 
zn ań sk ie go  A Z S , w biegu na 86 m  
ppl. w y n ik ie m  12,6 ustanow iła no
w y re k o rd  Polski ju n io re k .

W ro z e g ra n y c h  w e  W rocław iu  
le k k o a tle ty c z n y c h  m is trz o s tw a c h  
ju n io ró w  i  m ło d z ik ó w  s ta rto w a ło  
170 uczestn ików ',

W  czasie zawodów ustanowio
no szereg nowych rekordów  okrę 
gów, z k tórych na w y różnienie  
za s łu g u je  rzu t dyskiem  dziew 
cząt — B ieńko (G órn ik  Szklarska  
P oręba) 33,67 oraz rzu t oszcze
pem i bieg 116 ppł. — D obrzyń
ski (AZS W rocław ) 49,25 1 17,2,

w o js k o w y c h  z d o b y li K ro c z e k  f 
D w e rn ic k i,  d la  G w a rd ii — K o h u t. 
S ędz iow a ł Hasselbusch z W arsza* 
w y . W idzów ’ ok . 15 tys.

G w a rd ia  p rzew yższa ła  p rz e c iw -  
n .ka  w y s z k o le n ie m  te c h n ic z n y m , 
je d n a k  w o js k o w i b y li  szybsi i  lep 
si k o n d y c y jn ie . D z ię k i te m u  
O W K S  z d o b y ł po p rz e rw ie  p rze 
w agę, s trz e la ją c  pod ko n ie c  m eczu 
2 b ra m k i.

A ta k  G w a rd ii,  szczegó ln ie  p rz e d  
p rz e rw ą , zm a rn o w a ł w ie le  dogod
n y c h  s y tu a c ji.

W z w y c ię s k ie j d ru ż y n ie  w y ró ż 
n i l i  s ię : M u s ia ł w  p om o cy  o ra *  
K ro c z e k  i P iechaczek w  napa 
dzie . U p o ko n a n ych  n a jle p s z y m i 
z a w o d n ik a m i b y l i  S zczu rek , K o 
h u t  i M o rd a rs k i.

W C H O R Z O W IE  U n ia  z re m iso 
w a ła  z O gn iw em  (B y to m ) 1:1 (0:1). 
P ro w a d ze n ie  d la  O gn iw a  z d o b y ł 
w  8 m in . B ucznra , w y ró w n a ł w  
86 m in . — P io tro w s k i. D ru ż y n a  
b y to m s k a  b y ła  lepsza, je d n a k  n ie  
p o tra f i ła  w y k o rz y s ta ć  swfej p rze 
w ag i. W  U n ii w y ró ż n il i  się b ra m 
k a rz  W y ro b e k  oraz B u ja k  i B o m 
ba. w  O g n iw ie  n a jle p ie j w ypad lL  
B u czn ia , K ę p n y  i  C ichoń .

Sędzia P ry k  z K ra k o w a . W i
dzów  2 tys.

W K R A K O W IE  O g n iw o  p o k o 
n a ło  łó d z k ie g o  W łó k n ia rz a  2:1 
(1:1), z d o b y w a ją c  b ra m k i przez 
G o łąba i  R adon ia . B ra m k ę  d la  
W łó k n ia rz a  s trz e li ł  K o z ło w s k i. 
G ra  b y ła  w y ró w n a n a . N a jle p s z y 
m i . z a w o d n ik a m i w  d ru ż y n ie  łód z 
k ie j b y l i  o b ro ń c y  W ło d a rc z y k  t 
B a ran . W O g n iw ie  w y ró ż n ili  »ię 
b ra m k a rz  H y m cza k  i  s to p e r M a
z u r.
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0 literaturę dla dzieci i  młodzieży
(Ma marginesie pouczającej dyskusji)

Pisarz —  inżyn ie rem  dusz 
ludzkich . L ite ra tu ra  — narzę
dziem w a lk i o wychowanie no
wego Oełowieka naszej epoki. 
Te zaszczytne i  zobowiązujące 
zarazem wskazania odna jdu ją  
stopniowo drogę nie ty lk o  do 
świadomości, ale i  do p ra k ty 
k i  p isarsk ie j, ksz ta łtu ją  w y 
tyczne p o lity k i k u ltu ra ln e j, 
zm ierzają do stworzenia li te 
ra tu ry  na m iarę potrzeb na
szych czasów

O bow iązki i  zadania w yp ływ a  
jące z takiego określenia m ie j
sca łudzi p ióra są ważne, a na
de wszystko w ielostronne. W y
chowywać nowego człow ieka— 
to  znaczy w p ływ ać na kszta ł
tow an ie  jego psych ik i we 
wszystk ich okresach jego roz
w o ju , na każdym  odcinku je 
go działa lności. To znaczy do
trzeć z książką do masowego 
odb iorcy ju ż  od momentu, gdy 
sta je  się on czyte ln ik iem . To 
znaczy, że teren p ro du kc ji l i te 
ra c k ie j, k tó ry  ma spełnić to o- 
s ta tn ie  zadanie —  lite ra tu ra  
dziecięca i  m łodzieżowa jest od
c in k iem  rów n ie  ważnym  i  od
pow iedzia lnym  ja k  i  lite ra tu ra  
„do ros ła “ .

M ało  tego —  w rażliw ość i 
; podatność psych ik i dziecka czy 
j  m łodzieży nakazuje szczególną 
; troskę o wysoką jakość, pełno- 
! wartościowość m ateria łu , k tó ry  
ją  urabia i kszta łtu je . N ie dar
mo M aksym  G ork i w  odpowie
dzi na pytania, ja k  pisać książ
k i dla dzieci odparł: „Tak sa
mo j ik  dla dorosłych, tylko le
piej“. Spraw y w yda ją  się tak 
proste i oczywiste, ja k  proste 

j i oczywiste byłoby w yciągn ię
cie z ich postaw ienia pełnych 
konsekwencji.

Tak jednak nie jest. M im o 
zeszłorocznego P lenum  Zw iąz
ku L ite ra tów  Polskich, m im o 
narady tw órcze j w  M in is te r- 

; stw ie K u ltu ry  i  S ztuk i — sy- 
! tuacja na odcinku dziecięcym i 

m łodzieżowym  pozostawia c ią
gle jeszcze w ie le  do życzenia. 
M im o odznaczenia n a jw y b it
niejszych osiągnięć w  te j dzie
dzinie Nagrodam i P aństw ow y- 

l m i oraz specja lnym i nagroda- 
! m i w  zakresie p isarstwa i 
, g ra fik i dziecięcej — w arto - 
I ściowe książki ostatniego okre- 
j su można zliczyć na n iew ie lu  

palcach. Należy do nich n ie 
w ą tp liw ie : „Ogniwo“ Janiny
Broniewskiej, „Uczniowie Spar

takusa“ Haliny Rudnickiej 
i „Młode Niemcy“ E. Osmań- 
czyka. O potrzebach w  te j m ie
rze wiedzą dobrze nauczyciele, 
wychowawcy, ZMP-owTcy — 
przewodnicy drużyn. Świadczą j 
o nich stale rosnące nakłady 
książek daw n ie j w ydaw anych— 
„O człowieku, który się ku
lom nie kłaniał“ Bron iew skie j 
ma ju ż  1.200 tys. nakładu. 
„Chłopiec z Salskich Stepów“ j 
Igora Neverl,y — 240 tys ięcy .:

Te zaledwie zaznaczone, ale 
niepokojące ob jaw y dalszego i 
trw an ia  trudności na tak  odpo
w iedzia lnym  terenie naszej 
twórczości lite ra ck ie j staną się : 
jeszcze jaskrawsze, gdy po rów 
nam y je  z sytuacją w  Zw iąz
ku Radzieckim . Książka ra 
dziecka była i jest nadal n ie
zastąpionym pom ocnikiem  w 
w ychow aniu naszej młodzieży, j 
Jej różnorodność połączona z | 
wysoką jakością spraw iła , iż I 
podobnie ja k  w  ca łym  szeregu 
dziedzin — p rzyk ład  ZSRR 
stwarza ł w łaściwe podłoże i 
atmosferę do pracy naszych 
tw órców  również w  dziedzinie 
twórczości dla młodzieży.

A przecież tam  m im o tak  zna j 
cznych osiągnięć trw a  w a lka  o <

podniesienie jakości lite ra tu ry  
dla dzieci. Narada n a j spraw a
mi lite ra tu ry  dziecięcej i m ło
dzieżowej, k tó ra  odbyła się w  
siedzibie Zw. Pisarzy Radziec
k ich w  dniach 16, 17 i  18 k w ie t
nia br., obok stw ierdzenia sze
regu w yb itnych  osiągnięć, ob
nażyła również n iektóre  niebez
pieczeństwa, wykazała b rak i, a 
co za tym  idzie — w ytyczyła  
szereg postula tów  w  celu ich 
zwalczenia i  usunięcia.

Osiągnięcia są w ie lk ie  i  na
pawają podziwem. W  ciągu o- 
statnich dwóch la t — ponad 
150 nowych pozycji w yd aw n i
czych o nakładzie 50 m ilionów  
egzemplarzy —• po jaw ienie się 
obok wznow ień i  nowych po
zyc ji tak ich  znanych nam m i
strzów słowa literackiego, ja k : 
Fadiejew, Katajew, Kawerin, 
Kassil, Pawlenko, Barto, M ar- 
szak, Michałków — całego sze
regu w yb itnych  u tw o rów  m ło 
dych, n ie jednokro tn ie  odzna
czonych Nagrodą Stalinowską 
pisarzy i  poetów — Likstano- 
wa. Wasilenki, Nagiszkina, 
Trutniewej, Borowikowa i w ie
lu  innych  — wszystko to m ów i 
samo za siebie. Pisarze radziec
cy zdają sobie sprawę ze

| szczególnej, ciążącej na nich od- 
j powiedzialnośei —■ m ów i o tym  
Im . in. a r ty k u ł wstępny w  
| pierwszym , m arcowym  num e- 
j rze „L it ie ra tu rn e j G aziety“ :

„W  ostatnich latach radziec
ka literatura dziecięca i mło
dzieżowa osiągnęła duże suk
cesy. Z najlepszych, najgłęb-1 
szych ideowo książek naszych i 
pisarzy uczą się życia nie ty l
ko miliony dzieci radzieckich, 
ale i dzieci wolnych Chin, 
Wschodnich Niemiec, krajów  
demokracji ludowej. Z naszych i 
książek uczy się walczyć o swą 

| wolność, o swą przyszłość mło
dzież całego świata. N akłada! 
to na każdego z pisarzy — nie
zależnie od tego w jakie j czę
ści naszego wielkiego kraju on 
żyje i pracuje —  szczególnie! 
wielką odpowiedzialność i zo
bowiązuje Związek Pisarzy Ra
dzieckich do wydatnej pomocy 
w ideowym i artystycznym roz
woju literatury dziecięcej na
szej ojczyzny“.

W  poczuciu te j odpow iedzia l
ności, w  dyskusjach trw a jących  | 
nie ty lk o  w  czasie narady, ale I 
także przed i  po n ie j, na ła 
mach „Prawdy“, „Łiteraturnej 
Gaziety“ i „Komsomolskiej 
Prawdy“ zabierało głos szereg 
lu dz i pióra. Nie zabrakło n a j
w yb itn ie jszych : Simonowa, Sur-! 
kowa, Katajewa, Panfierowa. | 
Obok nich w ystępow ali dzia ła - ' 
cze  k u ltu ra ln i i ośw iatow i, nau
czyciele, wychowawcy^ i  m ło - 

. dzież. Żądano ta k ie j lite ra tu ry , |

k tó ra  odzw ierciedla łaby wyso
k ie  idea ły m oralności kom un i
stycznej w  przeciwstaw ieniu do 
zgn ilizny i dem ora lizacji o tw a r
cie propagowanej na kartach 
am erykańskich „com icsów“ . 
Domagano się wcie lania tych 
ideałów  w  przekonywująco i j 
wszechstronnie zobrazowane 
postacie m łodych p ion ierów  i 
komsomolców, ukazane nie sta- | 
tycznie, ilu s tracy jn ie  — a w 
działaniu, w  rozw iązyw aniu 
konkre tnych  trudności i kon 
f lik tó w . L ite ra tu ra  taka po
w inna uwzględniać okresy roz
w o ju  psych ik i dziecka, nie 
ty lk o  się do n ich dostosowu
jąc, ale oddzia ływ ując twórczo, 
ukazując m łodemu czyte ln ikow i 
nowe perspektyw y wzbogacają
ce jego um ysł i fan tazję — j 
spełn iając zadania w ychow aw - ; 
cze.

N ie jednokro tn ie  dyskutanci i 
ustosunkowywali się kry tyczn ie  
do odbicia rzeczywistości ra 
dzieckiej w  utworach lite ra c - i 
kich. Podkreślając, że dzieci in -  | 
teresują się wszystkim , czym 
żyje ojczyzna, w ytykano  pisa
rzom brak um iejętności chw y
tania nowych elementów życia, 
w yk ładn ikó w  w ie lk ich  zmian 
zachodzących w K ra ju  Rad na 
jego drodze ku kom unizm owi. 
K ry tykow a no  sztuczność i  sche- 
matyczność k o n flik tó w  i  posta
ci n iek tó rych  tw órców , brak 
odwagi w  podejm ow aniu i  roz
w iązyw an iu  w ie lk ich  p rob le 
m ów zdolnych porwać i  w z ru 

szyć młodego odbiorcę., Znany 
pisarz Lew Kassil upom nia ł się 
w  swym a rtyku le  o w ie lostron
ność w  ich u jęciu , pyta jąc: 
„Czyż mamy prawo pomijać 
milczeniem to głupie i złe, co 
pozostało po dawnym ustroju, 
co niekiedy da się u nas spot
kać? Czyż nie przeczy to za
sadom wychowania komuni
stycznego?“ Agnieszka Barto i 
Samuel Marszak — niezwykłe 
popu larn i wśród swych czyte l
n ików  autorzy w ierszy i  bajek 
— wysunę li żądania zwiększo
nej pracy nad językiem  i  s ty
lem, k tó ry  w  utw orach dla 
dzieci i m łodzieży pow in ien być 
szczególnie k la row ny, nad roz
wojem  form  lite rack ich , opar
tych o wielkią^.dziedzictwo k la 
syków, nad nasyceniem treści 
książek hum orem  i  bezpośred
niością.

Odbicie w  dyskusji znalazły 
również problem y dram aturg ii 
dziecięcej. A r ty k u ły  K ataje
wa i Saładowa postaw iły żą
dania zwiększenia je j ilości i 
.jakości, stwarzania ostrych 
kon flik tó w . A r ty k u ł K. Simono
wa i F. Panfierowa wysunął 
kategoryczny wniosek ożyw ie
nia w y tw ó rn i film ow ych  pod 
katem  tem atyk i dziecięcej, 
Na poważne niedociągnięcia w 
te j dziedzinie wskazuje fak t, iż 
w  roku 1951 nie ukazał się ani 
jeden f ilm  o ta k ie j tematyce.

Padło wreszcie szereg w n io 
sków organizacyjnych, zmierza
jących do a k tyw iza c ji tereno-

f wych oddziałów Zw iązku Pisa-* 
| rzy Radzieckich,, do uspraw nie

nia i reorganizacji pracy w y -  
: dawnictw , zwłaszcza popu la r- 
[ nego „D ie tg izu “ . Jako powszech 
ny, a niezadowalający w  n a j
wyższym stopniu ob jaw  okre
ślano zbyt małą aktywność 
k ry ty k i lite rack ie j.

Oczywiście, tok  dyskusji b y ł 
zbyt szeroki i  wszechstronny, 
aby objąć jego odcink i bodaj 
w  tak  pobieżnym om ówieniu. 
Już jednak odnotowanie w y 
m ienionych w yżej problem ów 
wskazuje na ich w ie lostronną 
aktualność i  na naszym tere
nie. Tym bardziej, że jesteśmy o 
tyle dalej wstecz w rozwoju l i 
teratury dziecięcej, że dorobek 
nasz jest o wiele uboższy i bar
dziej połowiczny — a więc w 
czujności na,d jego kształtowa
niem i ustalaniem wytycznych 
rozwoju potrzeba szczególnej 
troski.

Przykład żywego zaintereso- 
■ wania sprawam i lite ra tu ry  dla 
! dzieci i  m łodzieży, bogactwo 
i dyskusji, udzia ł w  n ie j w y b it

nych pisarzy —- to niestety z ja
w isko u nas rzadkie i  praw ie 
niespotykane.

Doświadczenia radzieckich to
warzyszy dają szczęgólnie cen
ny i zapładniający materiał w  
tej mierze. Zarząd Główny 
Związku Literatów Polskich po
winien go wykorzystać. Młody 
czytelnik czeka bowiem niecier
pliwie na swą literaturę.

ANDRZEJ DRAWIC7.

W Y D A W C A : Z a rza d  G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j. R E D A G U JE : K o m ite t .  N a k ła d  RSW  ..P rasa “ . A D R E S  R E D A K C J I: W arszaw a. T A r m i i  w .P . n r  I ł .  T E L E F O N : C e n tra la  8-09-81, 8-38-81. 8-75-24. R E D A K T O R  N A C Z E L N Y : 8-78-81. D z ia ł ko resp . 1 l is tó w : 8-07-8J. R E D A K C J A  N O C N A : 
C e n tra la  D S P : 7-58-20 do 5n. w ew . j01 , 8-58-94. P re n u m e ra ta  i  k o lp o r ta ż  PP1< ..R u ch “  O d d z ia ł w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12. C e n tra la  te l.  8-04-2, 22, 23. 30. W p ła ty  za p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  R o cz to w o -T e le ko m . i lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  

>  Z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ży  do P P K  „R u c h “  w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12. P I. T rze ch  K rz y ż y  18. P rp n u m tu a ta  m ies ięczna  — zł 1.80. K w a r ta ln a  — z ł 5.40. A d m in is tra c ja .  W arszaw a, u i. M a rs z a łk o w s k a  n r  i ,  IV  p., te l. 807-11 1 S37-20 w ew . j8 .
S k ła d  i  d r u k ;  Z a k ła d y  G ra fic z n e  „D o m  S łow a  P o ls k ie g o “  P rz e d s ią b io r s tw o  P a ń s tw o w e  W y o d rę b n io n e ,

0201000001100304020100010200060502000201530102000002010201000809040102001102100402020202020201100600050410090509040102031009070607051103070908060402000002010002020102000023010202051108000210050510010002020904100102020001110202020100020009020200012211050511011001000102010101020053230002010153000100000106010200000202010102020053010200000202000101


